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Minister Zaleski w Portugalii.
}' L i z b o n a .  (PAT.) P rzybyw a ją ­

cego tu ministra Zaleskiego w raz  z 
małżonką witali na dworcu p rzedsta­
wiciel ministra spraw zagranicznych, 
przedstawiciel Polski w  Lizbonie, oraz 
reprezentanci kolonji polskiej. W  roz­
mowie z dziennikarzami minister Za­
leski podkreślił istnienie serdecznych 
stosunków polsko - portugalskich i za ­
powiedział rychłe zawarcie  traktatu  
handlowego pomiędzy obu krajami.

Minister Stresemann w Paryżu.
B e r l i n .  (Pat.) W brew  komuni­

katowi urzędowemu, zapowiadające­
mu, że Stresemann zatrzym a się tylko 
przez kilka godzin w Paryżu, kores­
pondent paryski „Vossische Zeitung“ 
twierdzi, że w izyta Stresemanna w 
Paryżu  przeciągnie się dłużej i że w 
czw artek  francuski minister spraw  za­
granicznych w yda  na cześć niemiec­
kiego ministra spraw  zagranicznych 
śniadanie, w  którem weźmie udział 
kilku członków rządu francuskiego.

Przesilenie w przemyśle czeskim.
P r a g a .  (A. W.) W  czechosłowa­

ckim przemyśle przędzalniczym w y ­
buchło dość ostre przesilenie; Z 25 p rzę­
dzalni, istniejących na całym  terenie 
Czechosłowacji, 9 zawiesiło pracę, po­
zostałe zredukow ały  ją do 40 procent.

Rząd francuski godzi się na odszkodo­
wania.

P a r y ż .  (PAT.) Rada ministrów 
zajm owała się sp raw ą odszkodowań 
i długów zewnętrznych. Po dyskusji 
postanowiono jednomyślnie aprobować 
propozycje rzeczoznaw ców i dopro­
wadzić do ratyfikacji osiągniętego po­
rozumienia w raz  z zainteresowanymi 
rządami. Poza  tern rada ministrów 
w yraziła  zgodę na teksty  wyjaśnień, 
jakich ministrowie mają udzielać ko­
misjom parlamentarnym .

Naukowa organizacja pracy.
P a r y ż .  (PAT.) W  dniach od 19 

do 23 bm. odbędzie się w  P aryżu  
c zw arty  m iędzynarodowy kongres 
naukowej organizacji pracy. W  obra­
dach w ezm ą udział również delegaci 
z Polski. W  zainteresowanych kołach 
oczekuje się od kongresu niezwykle 
korzystnej w ym iany zdań i w iadomo­
ści na temat racjonalizacji pracy  w po­
szczególnych krajach.

O przymusową pracę w koloniach.
G e n e w a .  (PAT.) M iędzynaro­

dow a Konferencja P ra cy  ukończyła 
dyskusję w  spraw ie pracy  przym uso­
wej w  koloniach. Różni przedstaw i­
ciele rządów  oraz św ia ta  robotniczego 
w skazyw ali na to, że utworzenie stałej 
komisji, k tó raby  w ykonyw ała  kontrolę 
nad pracą przym usow ą tubylców w 
koloniach, jest niemożliwe, gdyż sprze­
ciwiałoby się to suwerenności pań­
stwowej.

Ameryka chce rozbrojenia.
N e w  Y o r k .  (Tel. wł.) Senat 

Stanów Zjednoczonych przyjął na 
wniosek senatora Tydingsa rewolucję, 
domagającą się od prezydenta Hoove- 
ra  do zwołania konferencji wszech­
światowej w sprawie rozbrojenia na 
ladzie, morzu i w powietrzu.

P. K. O.
Centrala w W arszawie oraz oddziały w Katowicach, Krakowie i Poznaniu

udziela pożyczek
na korzystnych warunkach procentowych pod zastaw  pap erów  państw ow ych , lis ó w  za­

staw nych, obligacyj, akcyj Banku P olsk iego  oraz innych akcyj pierw szorzędnych.

Pomnik arcybiskupa Cieplaka.
W i l n o .  (Pat.) W e wtorek przed 

południem odbyło się w bazylice w i­
leńskiej uroczyste odsłonięcie i po­
święcenie pomnika na mogile ś. p. ks. 
arcybiskupa Cieplaka, którego zwłoki 
po przewiezieniu z Ameryki, spoczęły 
w  roku 1926 w  murach bazyliki. P o ­
święcenia pomnika dokonał ks. arcybi­
skup metropolita Ropp w asystencji 
licznego duchowieństwa z całego k ra ­
ju i w  obecności przedstawicieli władz. 
Po odsłonięciu pomnika ks. arcybiskup 
Ropp celebrował nabożeństwo żało­

bne, w  czasie którego podniosłe kaza­
nie, poświęcone pamięci ks. arcybi­
skupa Cieplaka, wygłosił ks. prałat 
Gawroński. Następnie przemówił krót­
ko przybyły  z Ameryki ks. proboszcz 
Kruczek, wyrażając głęboki żal po 
stracie arcybiskupa Cieplaka, który 
był dla Polonji amerykańskiej ojcem 
i przewodnikiem. Ks. prob. Kruczek 
złożył w  imieniu Polonji am erykań­
skiej na pomniku wspaniałą wiązankę 
białych lilij z szarfami o barwach na­
rodowych. Następnie odbyły się przy 
katafalku egzekwie.

Gdańsk i Polska.
G d a ń s k .  (PAT.) Na w torkow em  

posiedzeniu sejmu gdańskiego wygłosił 
prezydent senatu Wolnego Miasta 
Sahm przemówienie polityczne, pozo­
stające w  związku z przedłożonym nie­
dawno senatowi gdańskiemu budże­
tem za rok bieżący.

P rezyden t Sahm omówił na w s tę ­
pie stosunek Gdańska do Ligi Naro­
dów, zaznaczając, że w  roku ubieg­
łym nie by ły  wnoszone przed forum 
Ligi Narodów żadne kwestje sporne 
gdańsko-polskie. Z tego powodu nie 
było też przyczyny  wyjazdu p rzedsta­
wiciela Gdańska do Genewy. Senat 
uważa jednak za konieczne u trzym a­
nie kontaktu z Ligą. W  ostatnim cza­
sie senat Wolnego Miasta poczynił 
kroki, aby móc brać czynny udział w  
dążeniach Ligi Narodów, zmierzają­
cych do zabezpieczenia pokoju św iato­
wego i gospodarczej w spółpracy na­
rodów. W  tym  celu senat Wolnego 
Miasta zwrócił się do rządu polskiego 
z prośbą o poczynienie odpowiednich 
w  tym  kierunku kroków. Rząd polski 
odpowiedział przychylnie na prośbę

senatu gdańskiego. Należy oczekiwać, 
że spraw a zostanie załatw iona w  naj­
krótszym czasie po myśli Gdańska.

Istniejące pomiędzy Wotnem Mia­
stem a Polska przyjazne stosunki po 
^wiosennej wizycie polskiego premjera 
i ministra komunikacji w  Gdańsku 
znacznie się utrwaliły.

_ W  dalszym ciągu swego przem ó­
wienia prezydent Sahm poruszył sp ra­
wę Gdyni, k tóra napełnia senat W ol­
nego Miasta wielkim niepokojem. 
Gdańskie koła gospodarcze uważają 
port w  Gdyni za ciężką konkurencję 
dla Gdańska. Koła te pa trzą  z obawą 
na wysiłki Polski w  kierunku s tw arza ­
nia nowych linij okrętowych, w ycho­
dzących z Gdyni. W  związku z tern 
senat nawiązał pertraktacje z p o lsk ą ,  
dążącą do tego, aby problem portu w  
Gdyni rozwiązano w duchu korzys t­
nym dla Gdańska. Rokowanie to. jak 
dotąd, nie doprowadziły do rezultatu. 
Senat będzie bronił tej dziedziny bar­
dzo energicznie.

Po przemówieniu prez. Sahma w y ­
wiązała się dyskusja nad jego oświad­
czeniem.

Druga rata na pancernik uchwalona.
B e r l i n .  (Pat.) Na wtorkowem  

posiedzeniu parlamentu przeprow a­
dzono głosowanie nad drugą ratą, 
przeznaczoną na budowę^ pancernika. 
Frakcja komunistyczna zgłosiła wnio­
sek o skreślenie tej raty. Wniosek ten

został odrzucony 224 głosami prze­
ciwko 153 gł. przy 5 wstrzymujących 
się od głosowania. Frakcja socjali­
styczna głosowała za wnioskiem ko­
munistycznym, żądającym skreślenia 
raty, natomiast socjalistyczni ministro­
wie głosowali przeciwko wnioskowi.

Protest polski z powodu zaiić w Tyflisie
M o s k w a .  (Pat.) Donoszą urzę­

dowo, że min. P a tek  złożył dnia 14 b. 
m. nową wizytę komisarzowi Kara- 
chanowi na skutek instrukcji, o trzy­
manej od rządu polskiego, by zaprote­
stował przeciw wypadkom w Tyflisie. 
Karachan, przyjąwszy do wiadomości

to oświadczenie, stwierdził, że jeszcze 
przed protestem ze strony polskiej 
wyraził dnia poprzedniego ubolewanie 
z powodu zajść w  Tyflisie i że wobec 
tego można uważać spraw ę za zała­
twioną.

Groźne chmury 
na Wschodzie.

Z odległej krainy dalekiego W scho­
du nadeszły alarmujące wieści; W oj­
ska rosyjskie w kroczy ły  do Mongolji. 
Większe oddziały przekroczyły  już 
granicę Mandżurji.

Jeśli wiadomości te, k tórym  ener­
gicznie zaprzeczają źródła rosyjskie, 
okażą się prawdziwe, w  takim :azią 
wchodzimy w  okres, k tó ry  może mieć 
dla przyszłości nieobliczalne następ­
stwa.

Obecny krok Rosji można uważać 
za dalszy ciąg wydarzeń, które roze­
grały  się przed trzema tygodniami, gdy 
rząd chiński zarządził rewizję w  kon­
sulacie rosyjskim i skonfiskował cała 
korespondencję oraz dokumenty. W  
dniu 31 maja w ysłał rząd rosyjski b a r ­
dzo ostrą notę, protestującą przeciwko 
bądź co bądź niezwykłemu w  stosun­
kach dyplomatycznych postępowaniu 
rządu chińskiego, które narusza jaskra­
wo ogólnie przyjęte i obowiązując? 
zwyczaje międzynarodowe. Na notę tę 
nie dały Chiny dotychczas żadnej od­
powiedzi. Widocznie więc dlatego 
obecnie Rosja, wzorując się na Chi­
nach, w  równie bezceremonialny spo­
sób postąpiła, i bez ultimatum, bez w y ­
powiedzenia wojny w kroczy ła  sobio 
poprostu do Chin, łamiąc także ze swe; 
s trony  najprymitywniejsze zasady 
międzynarodowe.

Źródło obecnych zajść sięga bar­
dzo głęboko. W  pewnym  okresie r e ­
wolucji chińskiej Rosja zapragnęła 
skorzystać  z w ew nętrznego zamętu 
i zaszczepić Chińczykom bolszewizm. 
Organizatorem ruchu bolszewickiego 
w  Chinach był delegat rosyjski Boro­
din. W  stronnictwie rewolucyjnem, 
zwanem  Komintang, od samego po­
czątku istniały dw a odłamy: praw ica 
narodowa oraz lewica, skłaniająca się 
silnie do komunizmu. Praw ica, której 
przyw ódca jest Czian-Kai-Szek, stop­
niowo zyskiw ała  na sile. W pływ y  ko­
munistyczne zostały usunięte, Borodin 
musiał opuścić Chiny, a w reszcie rzą­
dy znalazły się całkowicie w  rękach 
żywiołów umiarkowanych, prow adzą­
cych politykę nacjonalistyczną.

To niepowodzenie bolszewizmu w 
Chinach było dla Rosji bardzo dotkli­
we. Zagadnienie chińskie ma iednak 
dla niej zbyt doniosłe znaczenie, aby 
mogła ona opuścić ręce po pierwszem  
niepowodzeniu. Pozyskanie Chin dla 
bolszewizmu miało być w  pierwszej 
linji narzędziem w walce z Anglią, 
a następnie siedliskiem rewolucji 
wszechświatowej. W ładcy  rosyjscy 
bowiem m arzą o zbolszewizowaniu 
wszystkich ludów azjatyckich, które 
potem ruszyć miały na zniszczenie kul­
tu ry  zachodnio-europejskiej.

Zwycięstwo odłamu nacjonalistycz­
nego w  Chinach przekreślało ten mi­
sternie i na wielką skalę zakrojony 
plan. Bolszewicy nie mogli w  żaden 
sposób do tego dopuścić i dlatego nio 
zaniechali dalszej swej roboty. Korzy­
stając z tego, że władza nowego rządit 
chińskiego była jeszcze bardzo nie­
ustalona. a w śród  rozmaitych genera­
łów panuja pomimo pozornej zgody5



głębokie przeciwieństwa, przedew szy- 
stkiem na tle niezaspokojonych ambi- 
cyj, rozpoczęli na nowro swą działal­
ność.

Najniebezpieczniejszym rywalem  
Czian-Kai-Szeka jest generał Feng, 
rozporządzający liczną, dobrze uzbro­
joną armją. Na tego więc generała, 
k tóry  już dawniej u trzym yw ał bliskie 
stosunki z Moskw ą, zarzucili sieci bol­
szewicy. Feng poszedł na lep obietnic 
i ze rw ał z rządem chińskim. Czian- 
Kai-Szek próbował rozmaitych środ­
ków7, aby skłonić Fenga do zgody. 
Usiłowania te okazały się jednak da­
remne, a rząd musiał się zdecydować 
na o tw arta  z nim walkę. Ponieważ 
jednak istniało wiele danych, że akcję 
Fenga popiera i finansuje rząd rosyjski, 
przeto dla zdobycia niezbitych dowo­
dów zrobiono bezprawnie rewizję w  
konsulacie rosyjskim w Charbinie. 
Bezpośredniem następstwem  tego jest 
wkroczenie wojsk rosyjskich na ter.y- 
torjum chińskie.

Trudno przewidzieć, jakim torem 
potoczą się dalsze wypadki. Chiny są 
dzisiaj za słabe, by mogły prowadzić

wojnę  z Rosją. Z tego jednak nie w y ­
nika, by zajęcie pewnych terenów 
chińskich przez Rosję nie miała spo­
tkać się ze sprzeciwem. P rzedew szy- 
stkiem nie może do tego dopuścić Ja- 
ponja, najbliżej zainteresowana.

1 tu rozpoczynają się komplikacje. 
Bo prócz Japonji, ani Ameryka, ani 
Anglja nie może patrzeć spokojnie na 
usadowienie się bolszewizmu w  Chi­
nach. W praw dzie  żadne z tych państw7 
nie będzie chciało dzisiaj w daw ać  się 
w  wojnę, k tóra rozpoczynałaby się w  
Chinach, ale niewiadomo, gdzieby się 
skończyła! Przedew szystkiem  więc 
zaczną się zabiegi dyplomatyczne. 
P rzy tem  jest prawodopodobne, że Chi­
ny, jako członek Ligi Narodów, zwrócą 
się do niej o interwencję. Liga Naro­
dów stanie przed trudnem zadaniem, 
nie mając możności wpłynięcia na 
Rosję, k tóra do Ligi nie należy, zapo- 
mocą pokojowych argumentów7. Czy 
zaś zdecyduje się na militarne argu­
menty, trudno przewidzieć. W  każ­
dym razie oczekiwać można narazić 
dyplomatycznych zabiegów. Ale co 
będzie, gdy one zawiodą?...

Przegląd polityczny i l
Dr. Knack prowokuje znowu . . .
Uniewinniony w  zeszłym  tygodniu 

przez sąd ław niczy w  Opolu redaktor 
hakatystycznej „Oberschl. Tagesztg.*' 
dr. Knaak, k tó ry  naw oływ ał do zboj­
kotowania polskiego przedstawienia, 
zamieszcza znowu olbrzymie artyku ły  
podżegające przeciw ludności polskiej,

Polacy — pisze on — dlatego urzą­
dzili przedstawienie w  Opolu, ażeby 
módz pod pokryw ką tegoż uprawiać 
szpiegostwo. W  tym czasie, kiedy a r ­
tyści znajdowali s ię 'n a  scenie i nie­
miecka służba bezpieczeństwa skupio­
na została w  pobliżu teatru  dokony­
wane były  zdjęcia mostów i przyczół­
ków kolejowych przez Polaków7, p rzy ­
bywających autami do Opola.

W  innym numerze swej gazety 
dr. Knaak drukuje również potworne 
w ym ysły :  Opowiada on mianowicie, 
że w  restauracji Firska naprzeciw tea­
tru opolskiego mieli się zebrać angiel­
scy i francuscy oficerowie celem omó­
wienia możliwości wyw ołania  nowego 
powstania na Śląsku Opolskim.

Fakt. że dr. Knaaka uwolnił sąd ła­
wniczy w  Opolu od zarzutu podburza­
nia przeciw ludności polskiej, w yw ołał 
swego czasu zdziwienie w śród  cen­
trow ców , dem okratów  i socjaldemo­
kratów. Obecnie staje się jasnem, że 
łagodny w yrok  jeszcze bardziej roz­
zuchwala redaktora  hakatystycznej 
..Oberschlesische Tageszeitung“. W ia­
domościami tego rodzaju, jak wyżej 
podane podtrzymuje on wrogi nastrój 
ludności niemieckiej wobec Polaków.

Dr. Knaak przekonany jest widocznie, 
że w szystko  mu ujdzie bezkarnie, że 
znajdzie zawsze możnych opiekunów i 
obrońców.

Kulturalna odpowiedź na niekulturalne 
gwałty.

W ypadki opolskie w strząsnęły  nie- 
tylko opinją w  Polsce, ale także 
w  Ameryce. Oto na zebraniu Związku 
Ośw iaty  Kresów Polskich w  Chicago 
po omówieniu brutalnej napaści Niem­
ców w  Opolu na a r ty s tów  tea tru  pol­
skiego z Katowic postanowiono czy­
nem w yrazić  solidarność sw ą ze spo­
łeczeństwem  w  kraju, protestującem 
przeciwko barbarzyństw u pruskiemu. 
Na podaną przez prezesa p. Leona 

] T. W alkowicza myśl ąchwalono ze­
brać odpowiedni fundusz na w ybudo­
wanie ochronki dla polskich dzieci w  
Opolu. Będzie to odpowiedź kultural­
nych Polaków  na barbarzyństw o nie­
mieckie. odpowiedź godna narodu, któ­
ry  ma za sobą niespożyte zasługi dla 
cywilizacji ludzkości.

V/ miejscu, gdzie dokonano niekul­
turalnego czynu polacy am erykańscy 
ufundują ochronkę, gdzie dzieci oto­
czone zostaną opieką, miłością i oj- 
czystem słowem.

Rokowania polsko-niemieckie.
Jak już donosiliśmy odbędzie się 

w  W arszawie, w  dniu 27 bm. konfe­
rencja przedstawicieli polskiego i nie­
mieckiego przem ysłu  m aszynowego 
i w yrobów  elektrotechnicznych. Na

konferencji tej przedstawiciele zainte­
resowanych przem ysłów  omówić mają 
cały szereg spraw, dotyczących ulg 
celnych i pozwoleń w  tej dziedzinie. 
Uzgodnienie stanowisk obu p rzem y­
słów znajdzie w yraz  w  postanowie­
niach przyszłego polsko-niem ieckiego 
traktatu  handlowego, a ze swej strony 
niechybnie ułatwi dyplomatyczne p ra­
ce nad układami w  tej sprawie. Kon­
ferencja odbędzie się pod . egidą w a r ­
szawskiej Izby przem ysłowo-handlo­
wej.

Likwidacja majątków niemieckich.
Agencja „P ress“ dowiaduje się. że 

w  wyniku bezpośrednich rokowań 
między delegacją polską i niemiecką 
w Madrycie w  sprawie likwidacji ma­
jątków niemieckich w  Polsce, należy 
przewidywać, że jeszcze z końcem 
b. m. podjęte będą bezpośrednie roko­
wania między przedstawicielami rżądu 
polskiego i niemieckiego w  Paryżu. 
Ten wynik akcji, podjętej przez rząd 
niemiecki w  Madrycie odpowiada cał­
kowicie stanowisku, na którem pozo­
staje rząd polski.

Smutne stosunki wśród młodzieży  
szkolnej.

W e Lwowie aresztow ano ucznia 
klasy VII ukraińskiego gimnazjum we 
Lwowie. Anatola Pasiekę, pod zarzu­
tem pogróżek przeciwko profesorowi 
tego gimnazjum Bilińskiemu (Ukraiń­
cowi). Jak się okazuje, od dłuższego 
czasu profesor ten o trzym yw ał cały 
szereg listów anonimowych, w  których 
przed klasyfikacją uczniów żądano, by 
przepuszczono ich do w yższej klasy, 
grożąc w  przeciwnym  razie zemstą. 
W  związku z tern aresztow ano Ana­
tola Pasiekę. W  międzyczasie doko­
nany został napad na profesora w  tym ­
że gimnazjum Kuczkiewicza, k tó ry  po 
skończeniu nauki, schodząc bocznymi 
schodami z III piętra, został uderzony 
w p raw ą  skroń tępem narzędziem 
przez nieznanego osobnika i lekko z ra ­
niony. Po bliższem zbadaniu okazało 
się, iż prof. Kuczkiewicz, k tó ry  jest 
Polakiem, padł ofiarą pomyłki, ponie­
waż napad ten skierowany był p ra w ­
dopodobnie przeciwko jednemu z pro­
fesorów ukraińskich. Z- gimnazjum 
tego w  ostatnich dniach wydalono 
dwóch uczniów za pogróżki skiero­
wane przeciwko profesorowi Pankie­
wiczowi.

Ukarana demagogja.
Olbrzymie wrażenie w  całej Euro­

pie w y w a rł  artykuł Macdonalda, ogło­
szony w dzienniku angielskim „Sunday 
Times“, w ypow iadający pogląd obec­
nego prezesa ministrów na spraw ę 
mniejszości. Natychmiast po ukazaniu 
się tego artykułu  Macdonald ogłosił 
w  dzienniku „Daily N ew s“ oświadcze­
nie, że artykuł ten napisał w  czasie 
walki wyborczej i nie upoważniał ni­
kogo do ogłaszania go teraz, gdy zo­
stał premjerem.

W artykule tym Macdonald w y ­
głasza bardzo liberalne poglądy
0 mniejszościach. Twierdzi on, że 
sp raw a ta stanowi największą groźbę 
dla pokoju europejskiego. Już bowiem 
podczas rokowań pokojowych trakto­
wano tę spraw ę niesłychanie lekko­
myślnie. W  Polsce na 27 miljonów 
mieszkańców jest sześć miljonów o d -  

cych narodowości, w  Czechosłowacji 
na 15 miljonów, cztery  miljony, na 
W ęgrzech jest pół miljona Niemców
1 ćwierć miljona innych narodowości. 
W  Rumunji jest jeszcze większa mie­
szanina narodowościowa. Również 
Alzacja ma znaeżne mniejszości. P o ­
nieważ niema takiego genjuszu, k tó ry ­
by był w  stanie w y tknąć  granice 
państw, uwzględniające życzenia 
wszystkich mniejszości, przeto należy 
starać  się o to, aby w y tw orzyć  takie 
warunki, w  których wszystkie mniej­
szości czułyby się zadowolone i p rzy ­
wiązane do państwa, w  którem mie­
szkają. Nie chodzi więc p rzy  rozw a­
żaniu tego zagadnienia o zmianę g ra­
nic, lecz o wolność o sprawiedliwość 
dla mniejszości. Różnice językowe 
i wyznaniowe powinny być w  całej 
pełni uwzględnione w  administracji, 
sądownictwie, wychowaniu, a tam. 
gdzie to jest możliwe, mniejszości po­
winny mieć zupełny samorząd.

W  dalszym ciągu Macdonald tw ier­
dzi, że najlepiej dotychczas rozwiązano 
spraw ę mniejszości w  Czechosłowacji. 
Natomiast usiłowania w  Jugosławii, 
aby zmienić Kroatów na Serbów, nie 
w yda ły  rezultatów, lecz doprowadziły 
do dyktatury . Taką samą politykę 
prow adzą Włochy, k tóre dążą do w y ­
narodowienia Niemców i Słowian.

Mocdonald jest zdania, że mniej­
szości powinny mieć przedstawiciel­
stwo w  Lidze narodów, której kompe­
tencje w  sprawie nadzoru nad mniej­
szościami m usiałyby być rozszerzone 
Dlatego Macdonald w ita  z uznaniem 
poruszenie tej sp raw y  na radzie Ligi

Artykuł ten w yw oła ł  już sensacyj­
ne echo. Oto Jugosławja, a zwłaszcza 
Włochy, zamierzają w szcząć kroki 
dyplomatyczne. Dzienniki francuskie 
sądzą, że także Francja i Polska po­
winny zaprotestować przeciwko w y ­
wodom Macdonalda.

Prcm jer  angielski znalazł się istot­
nie w  przykrem  położeniu. Chcąc zy ­
skać sobie wyborców, głosił liberalne 
hasła, których teraz  jako premjer musi 
się wypierać. Klasyczny przykład — 
do czjjgo prowadzi demagogja opozy­
cjonistów.

Traktat Francji z Hiszpania.
Francuski i hiszpański ministrowie 

sp raw  zagranicznych odbyli naradę w 
Madrycie w  sprawie francusko-hisz­
pańskiego trak tatu  przyjaźni i a rb itra ­
żu. T rak ta t  ten ma być podpisany w 
najbliższym czasie w  Paryżu.________

Rozpowszechniajcie nasza gazetę!

ALEKSANDER KORNEL DOBROWOLSKI.

pośritt .
POWIEŚĆ SENSACYJNA.

39) —o—  (Ciąg dalszy).
— Mam . . .  Kalendarz M iark i . . .
— Dowidzenia!
Nartowski patrzył za odchodzącym gospoda­

rzem. Prosta, wyniosła postać Ledwonia rysow ała 
się ostro na tle białych zabudowań gospodarczych. 
Nartowski myślał, że jednak na tej prastarej pia­
stowskiej ziemi dochował się typ kmiecia, mówią­
cego czystym polskim językiem i nie przesiąkłego 
nic a nic duchem niemieckim. Pod niedawnym za­
borcą nauczył się racjonalnej gospodarki, cierpliwo­
ści i pracowitości, nie każąc swej m ow y i myśli. 
Na dwustu morgach magdeburskich gospodarzył 
sobie ten Ledwoń lepiej, niż niejeden dziedzic z Ma­
łopolski, czy byłej Kongresówki. Kulturę rolną po­
stawił wysoko, wyzyskując wszystkie możliwości 
zwiększenia dochodów, nie niszcząc przytem wcale 
samego w arszta tu  pracy.

Nartowski dumał dość długg. £  rozmyślań zbu­
dził go głos trąbki samochodowej: Od dwóch ty ­
godni usłyszał go po raz pierwszy. Na,tej głuchej 
wsi, zdała od linji kolejowej i większego zbiorowi­
ska ludzkiego odwykł przez czaś choroby od wszel­
kich objawów, przypominających postęp. Jednak 
odrazu stanęły mu przed oczyma ulice pełne spie­
szących się ludzi i pędzących samochodów; czer­

wono-białe zapory na rynku katowickim, tak p rzy­
pominające targowicę; przeraźliwy hurgot starych 
wozów tram wajowych, podzwaniających sobie przy 
akompaniamencie ryków trąbek i syren.

Z pewną radością patrzył na zbliżający się tu­
man kurzu i słuchał krótkich, urywanych dźwięków 
trąbki samochodowej.

Ku wielkiemu zdziwieniu redaktora wóz za­
trzym ał się przed domem. Szofer o tworzył 
drzwiczki i nieznany Nartowskiemu mężczyzna 
w yszedł z wnętrza  samochodu.

— Czy7 to dom pana Ledwonia?
— Tak, ale niema go tu teraz.
— A. to może mam zaszczyt mówić z panem 

Nartowskim?
— Nie pomylił się pan.
— Jestem Zawadzki, kolega pańskiego szw a­

gra. Pracujem y razem w hucie. Pańska siostra 
otrzym ała dziś trzy pańskie listy naraz, a ponieważ 
dowiedziała się, że będę w tej okolicy, prosiła, że­
bym zabrał pana. bo jest mocno niespokojna.

— Do Nowej Wsi nie mam zamiaru jechać. Ody 
tylko będę zupełnie zdrów, muszę w racać  do Kato­
wic. bo trzeba pracować. Redakcja naszego od­
działu śląskiego za długie miała wakacje. Co też 
się tam dzieje od dwóch tygodni?

— Mogę pana poinformować, że zaraz na trzeci 
dzień po zniknięciu pana przysłano zastępcę.

— Całe szczęście, że wpadli na ten pomysł!
— Cieszy mię, że przyczyniłem się do uspo­

kojenia pana przynajmniej pod tym względem. S ą ­
dzę, że wobec tego zechce pan przyjąć zaproszenie

siostry i zajechać do Nowej Wsi, choćby na jeden 
dzień.

— Uczyniłbym to chętnie, ale bez pożegnania 
nie mogę stąd yyyjechać.

— No, to nie zajmie wiele czasu.
— Przeciwnie, wiele, bo gospodarz jest w po]n 

a rodzina wyjechała do Rybnika. W rócą za jakie 
dwie godziny.

— Wie pan, ja i tak miałem zamiar w stąpić do 
Rybnika. Może zatem pojedziemy tam. Jeśli spot­
kamy po drodze rodzinę pana Ledwonia, zabierze­
my ją. wracając, do wozu.

— Pyszna myśl! Dziewczęta pewnie jeszcze 
nie jechały autem, więc będą miały uciechę.

W net ubrał się Nartowski i przy pomocy ob­
cego pana wsiadł do samochodu.

— Przeceniłem swe siły — mówił, gdy ujechali 
kilkaset kroków. — P rzed  oczami latają mi jakieś 
białe płaty i jest mi niedobrze. Zawróćmy chyba

— To przejdzie.
Jednak nie przeszło i po kilku silniejszych 

wstrząśnieniach redaktor popadł w  omdlenie. W ó w ­
czas nieznajomy kazał szoferowi zawrócić, lecz gdy 
dojechali do domu Ledwonia, zakrzyknął:

— Pędź. co sił! Nie zatrzymuj wozu!
W  szybkiem tempie przejechali obok donni 

i wnet tuman kurzu zasłonił samochód.
Ledwoń w racał właśnie do domu, gdy warkot 

motoru cichł już w odległości. Na zakręcie ode­
zwała się jeszcze trąbka, a potem dawna cisza za­
legła nad okolicą.

(Ciąg dalszy, nastapi).



Dodatek do „Katolika**, „G órnoślązaka” i „Gońca Śląskiego**

w ih d o m o sc i ze  s u i s k h
! Czwartek

czerwca

Sw. Sylwerjusza, papieża 
męczennika, t  538.

Sw. Florentyny, panny.
Sw. Makarjusza, biskupa.

SŁOW.: BOGNA SW.

Miejcie nadzieję w Nim wszelkie 
zgrom adzenie ludzi — bliski jest Pan 
tym, k tórzy są strapionego serca 
( i zbaw i pokorne w duchu).

Psalm  LXI. 9. XXXIII.)
Z d a n i a .  Ten traci czas i pracę, 

kto chce zw yczaje drugich popraw iać, 
a od siebie nie zaczyna. Św . Ignacy.

P różno i niepożytecznie jest za­
trw ażać  się lub cieszyć rzeczam i prze- 
szłemi, które może nigdy się nie 
zdarzą.

K a l e n d a r z  a s t r o n o m i c z n y :  
Słońce wsch. o  godz. 3.34, zach. o godz. 
19.56. — Księżyc wsch. o godz. 18.48, 
zach. o godz. 2.07.

Długość dnia 16 godz. 22 min.
Z m i a n y  p o w i e t r z a :  w ietrzno, 

wilgotno. — J ut r  o : ponuro, wilgotno.

Słowa uznania czytelników dla 
„Katolika".

Pan O. M. z R adzionkow a, czytel­
nik ..Katolika11, pisze nam :

„Abonuję „Katolika" od 18 roku ży­
cia, a czytam  go pilnie od lat naimłod- 
szych. gdy jeszcze żyli moi rodzice i 
oni abonowali „Katolika". Na „Kato­
liku" nauczyłem  się czytania i pisania 
polskiego, za co mu będę w dzięczny 
do śmierci. Takich uczniów „Katoli- 
kow ych" jest na Śląsku ty siące: „Ka­
tolik" za czasów niewoli był dla mło­
dego pokolenia szkołą polską — w y ­
trawnym nauczycielem. System  pru­
ski utrudniał nam dosten do nauki i 
w iedzy polskiej, „Katolik" natom iast 
k rzyżow ał prak tyki pruskie i uczył nas 
nietylko czytać i pisać po polsku, ale 
co w ażniejsze — m yśleć po polsku, 
działać i p racow ać dla sp raw y  pol­
skiej. To jest największą zasługą 
..Katolika", którą nie może się poszczy­
cić żadna inna gazeta polska na Śląsku 
i k tórej żaden głos nie może umieiszyć.

P rzytem  dzięki rozumnej polityce 
. Katolika" w  czasach niewoli nie zna­
liśmy ani polemiki niemoralnej, ani też 
partyjnictw a. Nic też dziwnego, że 
w  obozie polskim była  jedność i zgo­
da, na czcm zyskała tylko spraw a pol­
ska, k tóra robiła coraz w iększe po­
stępy.

Obecnie w  wolnei Polsce, u nas n a , 
Śląsku przedew szystkiem , w alka stron­
nictw  przybra ła  tak  ostre form y, że z 
tego ty lko szkoda dla polskości w y ­
niknąć musi.

Jedynie znowu „Katolik" jest bez­
stronny, nie maci pokoju, w zyw a do 
um iarkow ania i zgody i jak dawniej, 
pracuie dla sprawy polskiej z oełnem  
poświęceniem w nadziei lenszej p rzy ­
szłości. Śm iało pow iedzieć mogę, że 
„Katolik" ze sw ych starych zalet nic 
nie u trac ił i jestem  przekonany, że pra­
ca „Katolika" odniesie zw vciestw o nad 
obecnym  stanem  na Śląsku.

Dla w yżej w yłuszczonych zalet je­
stem  w dzięczny „Katolikowi" i będę 
iego dozgonnym  zwolennikiem i p rzy ­
jacielem. P rz y  każdej sposobności 
polecam „Katolika" i zjednyw am  mu 
now ych abonentów , k tórych też u nas 
w  Radzionkowie i okolicy jest więcej, 
aniżeli abonentów w szystkich  innych 
gazet polskich.

Obiecuję Szan. Redakcji, że także 
w  przyszłości robić będę dla „Katolika" 
w szystko, co będzie w  siłach moich. 
Jedną tylko mam prośbę do w szyst­
kich czytelników  „Katolika". Najstar- 

za. najlepsza i pod każdym względem  
zasłużona gazeta polskiego ludu ślą­
skiego — „Katolik" — musi być w

każdej rodzinie polskiej i katolickiej.
Szeczególnie teraz  przy zmianie k w ar­
tału dokładajcie starań, by z dniem 1 
lipca liczba abonentów w zrosła conaj- 
mniej o kilka tysięcy. Takiego powo­
dzenia życzy Szan. Redakcji

w ierny czytelnik O. M. 
z Radzionkowa."

— Ulgi w służbie wojskowej i 
udzielanie odroczeń. Do czasu w yda­
nia rozporządzenia w ykonaw czego do 
nowej ustaw y o służbie wojskowej 
m inister spraw  w ew nętrznych w  dro­
dze okólnika polecił k ierow ać się na- 
stępującemi zasadam i przy  udzielaniu 
ulg wojskowych i odroczeń.

Ubiegający się o odroczenie pow in ­
ni w  ciągu dni 14 po uznaniu ich za 
zdolnych do  s łużby w ojskow ej w n ieść  
podanie do w łaśc iw e j  w ład z y  p o w ia­
towej.

Jeśli okoliczności, uzasadniające p ra­
wo do odroczenia, pow stały  po tym 
terminie, podanie powinno być w nie­
sione najdalej do 4 tygodni od chwili 
pow stania tych okoliczności. Uczniowie 
szkół średnich, zakwalifikowani pod­
czas poboru do kategorji A przed za­
kończeniem  roku szkolnego, k tórzy z 
ukończeniem tego roku szkolnego prze­
chodzą do ostatniej klasy szkoły, mo­
gą w nosić podania w  ciągu 14 dni od 
chwili uzyskania św iadectw a szkolne­
go. Uczniowie ostatniej klasy szkoły 
średniej, zakwalifikowani do kat. A 
przed skończeniem  roku szkolnego, 
nie mogą uzyskać odroczenia służby 
wojskowej. O odroczenia takie mogą 
się ubiegać jedynie ci z pośród nich, 
k tórzy  nie zostali dopuszczeni do m a­
tury , lub egzam inu tego nie zdali 1 za 
zezwoleniem  w ładz szkolnych pozo­
stali na drugi rok. Podania mają 
w nieść w  ciągu 14 dni od daty  o trzy­
m ania decyzji w ładzy  szkolnej.

Do podania o odroczenie z tytułu 
jedynego żyw iciela należy załączyć 
w yciąg z ksiąg ludności stałej z w y ­
mienieniem w szystkich członków ro­
dziny, zaśw iadczenie urzędu gminnego 
o stanie m ajątkow ym , dochodowym  i 
zarobkow ym .

Do podania o* odroczenie służby z 
tytułu odbyw ania studjów  należy dołą­
czyć zaśw iadczenie zakładu naukow e­
go, stw ierdzające faktv pobierania 
nauki.

W ładzam i kom petentnem i do roz­
strzygania podań o odroczenie służby 
w ojskow ej są w ładze administracji 
ogólnej.

W razie odm ownego rozstrzygnię­
cia podania o odroczenie, względnie 
skrócenie służby, poborow y ma praw o 
w  ciągu dni 14 odw ołać się do w oje­
wódzkiej w ładzy adm inistracji ogólnej. 
N iedotrzym anie pow yższego term inu 
powoduje u tra tę  p raw a do dalszego 
s taran ia  się o ulgę wojskową. W nie­
sienie odwołania nie odracza w ciele­
nia poborowego do szeregu.

Województwo śląskie.
Z Katowickiego.

Katowice. ( Z a g i n i ę c i e  s z o f e -  
r a.) W aw rzyn  K ow alczyk z Katowic 
uwiadomił policję, że jego szofer w y ­
jechał w  nocy z 15 na 16 czerw ca do­
rożką sam ochodow ą Nr. 55, ŚI. 2799 i 
dotychczas nie w rócił. Szofer m iesz­
ka w  Brzezince, lecz jego nazwisko 
nie jest znane. Poszukiw ania pozosta­
ły bez skutku.

— ( S k u t k i  l e k k o m y ś l n o ś c i . )  
W  sieni oberży P ichanerow ej na By- 
kowinie w ystrzelił ktoś ze starego re ­
w olw eru. Spraw ca zbiegł, poniew aż 
zauw ażył, że s trza ł skaleczył w oko 
niejakiego J. Podleśnego z Bykowiny.

— ( B u d o w a  t o r u  t r a m w a ­
j o w e g o . )  Na przestrzeni od kopalni 
Rozalji do Jonisza ma być zbudow any 
tor tram w ajow y. Ew entl. sprzeciw y

ze strony właścicieli nieruchomości 
należy składać do 24 czerw ca w s ta ­
rostw ie w  Katowicach. Natomiast 
wnioski o zmiany w planie należy 
zgłosić do 3 lipca w Urzędzie W oje­
wódzkim. P lany  są w yłożone w gmi­
nie P rzełajka.

Dąb pod Katowicami. ( Z ł o t e  w e ­
s e le . )  W  niedzielę, dnia 23 czerw ca 
b. r. obchodzą m ałżonkow ie Franciszek 
i Katarzyna Kollochowie (z domu Da­
wid) uroczystość złotego w eselą. Na 
intencję Jubilatów  odbędzie się o go­
dzinie 6 rano w  kościele parafjalnym  
w  Dębie uroczyste nabożeństw o, na 
k tó re  zaprasza  się krew nych i znajo­
m ych z bliższa i z dalsza, m ianowicie 
także ze Staniszcz M ałych (w S trzele- 
ckiem), skąd Jubilat pochodzi. — Sę­
dziw y Jubilat, w zór dobrego chrześci­
janina i praw ego Polaka, w  wielkiej 
m ierze przysłuży ł się sprąw ie katoli­
ckiej i polskiej p rzez rozpow szechnia­
nie gazet katolicko-polskich. p rzede­
w szystkiem  naszego „Katolika", k tó ­
rego agentem  jest od długich lat. To 
też redakcje i w ydaw nic tw a „Katolika" 
tak w  Katowicach jak i w  Bytom iu 
z okazji tak  doniosłej uroczystości 
składają zacnym  Jubilatom  serdeczne 
życzenia w szelkiej pom yślności, b ło­
gosław ieństw a Bożego i jeszcze m no­
gich lat życia. Zacnem u Jubilatow i 
w  szczególności życzym y czerstw ego 
zdrow ia, by mógł i nadal z pożytkiem  
pracow ać około krzew ienia ośw iaty  
katolickiej i polskiej. „Szczęść Boże" 
w  tej pracy.

Szopienice w  Katowickiem. (Z a k a- 
ź n a c ho r o b a u s z u.) W  tych dniach 
zamknięto jedną klasę szkoły II. Po 
porozumieniu się z inspektoratem  
uchwalono klasę zamknąć, gdyż 15 
dzieci zachorow ało  na uszy. S tw ie r­
dzono, że chodzi o chorobę zakaźną.

Siemianowice w  Katowickiem. (W  a- 
ż n e  d l a  r o l n i k ó w . )  L isty  ubez­
pieczeniowe od w ypadków  w rol­
nictw ie za rok 1928 oraz zaliczki na 
rok 1929 są w yłożone w urzędzie 
gminnym do 30 czerw ca. Od w ypad­
ków rolnych należy wnosić reklam acje 
czyli sprzeciw y do Zakładu Ubezpie­
czenia w  Król. Hucie( oddział rolny) w  
przeciągu dwuch tygodni po skończe­
niu czasokresu w yłożenia list. S prze­
ciw y przeciw ko obliczeniu należy w y ­
syłać w ciągu m iesiąca od ukończenia 
czasokresu do W yższego Urzędu 
Ubezpieczeń w M ysłow icach. Z w raca­
m y uwagę, że reklam acje i zażalenia 
nieuzasadnione, naprzykład przeciw ko 
w ysokości kw o ty  jako takiej nie bę­
dą uwzględnione. W noszenie sprzeci­
wu nie zw alnia od uiszczenia kw oty. 
Składki należy uiścić w  kasie gminnej 
bez w ezw ania do 30 czerw ca. Po  30 
czerw ca składki będą przym usow o 
ściągane.

— ( U n i e r u c h o m i e n i e  r u ­
c h u  a u t o b u s o w e g o . )  W  tych 
dniach unieruchomiono ruch autobuso­
w y pom iędzy Siem ianow icam i a Ka­
towicam i. Słychać, że koncesjonariu­
szom odebrano koncesję. Linja auto­
busow a Siem ianow ice—Katowice bę­
dzie na nowo uruchom iona przez Zw ią­
zek gmin. Term in ponownego urucho­
mienia dotychczas nie został ustalony.

Michałkowice w Katowickiem. (W  y- 
ł o ż e n i e  l i s t  s k ł a d e k  o d  w y ­
p a d  k ó w.) W  urzędzie gminnym w 
M ichałkowicach, pokój 5 w yłożonę są 
listy składek ubezpieczenia od nie­
szczęśliw ych w ypadków  w rolnictw ie 
za r. 1928 w  czasie ocj 15—28 czerw ca.

W ełno wiec w  Katowick. ( Ś m i e r ­
t e l n i e  p o r a ż o n y . )  Zatrudniony 
na kopalni, ,Fanny" elektrom onter P a ­
wlak został porażony przez prąd elek­
tryczny. P aw lak  zm arł w  lecznicy w 
Siem ianow icach. W drożono śledztw o, 
aby stw ierdzić, kto ponosi winę za 
nieszczęśliw y w ypadek.

Halemba w Katowickiem. ( O d c z y t  
o l o t n i c t w i e . )  S taraniem  naczel­
nika gminy i prezesa koła Ligi obrony 
pow ietrznej odbyło się w tych dniach 
zebranie w salce p. Noconia. P re le ­
gent kom itetu wojewódzkiego p. B y­
tomski w ygłosił odczyt o lotnictw ie.

Zebranie zapowiedziano afiszami. U* 
wiadomieni zaw czasu m ieszkańcy H a­
lem by przybyli tak licznie na zebranie, 
że w szystk ie m iejsca w sali by ły  zaję­
te. M ówca przedstaw ił zadanie Ligi 
obrony pow ietrznej, oraz program  
p racy  kom itetu wojewódzkiego w roku 
bieżącym . P o  złożeniu spraw ozdania 
z działalności Ligi w roku 1928, p. B y­
tomski sporo uw ag poświęcił zastoso­
waniu lotn ictw a w czasach pokojo­
w ych i w ojennych p rzytaczając  szereg 
przykładów . W  końcu w skazał na ko­
nieczność stw orzenia silnego przem y­
słu lotniczego, zobrazow ał obecny stan 
lotnictw a w Polsce i w  krajach są ­
siedzkich. Pod koniec sw ego odczytu 
prelegent zachęcał słuchaczy do zw ie­
dzenia portu lotniczego w Katowicach. 
Po w ygłoszeniu odczytu odbyła się 
dyskusja. Uchw alono zwiedzić port 
lotniczy w Katowicach w  „Dniu L ot­
niczym ". P rzed  zamknięciem zebra­
nia zgłosiło się kilku obecnych na 
c^onKÓw koła m iejscow ego L. O. P . P

Z Król. Huty.
Król. Huta. ( S r e b r n y  j u b i l e u s z  

k a p ł a ń s t wa.) Parafja  św. Jadwigi, 
liczebnie najw iększa w  naszej diecezji 
śląskiej, obchodzić będzie w  sobotę i 
niedzielę (22 i 23 czerw ca) godnie uro­
czystość 25-lecie kapłaństw a swego 
POjws^ęchnie cenionego i kochanego 
proboszcza, Przew ielebnego ks. Jana 
Gajdy. W  sobotę w ieczorem  o godzi­
nie 8 przechodzić będzie ulicami m ia­
sta  pochód z pochodniami, w  którym  
w ezm ą udział w szystk ie b rac tw a i sto ­
w arzyszenia. Pochód zatrzym a się 
przed probostw em , gdzie wygłosi 
okolicznościowe przem ów ienie drugi 
burm istrz  m iasta, p. Dubiel. W  nie­
dzielę przed południem o godzinie 10.30 
odpraw i ks. Jubilat u roczyste  nabo­
żeństw o, a w ieczorem  o godzinie 7 od­
będzie się na wielkiej sali hotelu „H ra­
bia Reden" przy  ulicy Katowickiej 
u roczysta  akadem ia, połączona z ob­
chodem Św ięta  Papieskiego. Należy 
się spodziewać, że parafianie godnie 
uczczą Czcigodnego Jubilata i wezm ą 
w e w szystkich uroczystościach jak naj­
liczniejszy udział. — P rzew . ks. Jubi­
lat urodził się dnia 3 sierpnia 1879 roku 
wr W am ątow ie, w powiecie koziel­
skim. Po ukończeniu nauk gim nazjal­
nych i teologicznych otrzym ał św ię­
cenia kapłańskie dnia 21 czerw ca 1904 
roku. Po  blisko dwuletniej p racy  dusz­
pasterskiej w  różnych parafjach, zo­
sta ł w  kwietniu 1906 r. pow ołany na 
stanow isko w ikarego przy kościele 
św. Jadw igi w  Król. Hucie, którego te ­
raz jest proboszczem . Tu pracow ał 
przy boku sędziwego, obecnie 80 lat li­
czącego ks. p rała ta  Tylli, przeszło 6 
lat. W  roku 1912 pow ierzyła mu w ła ­
dza duchowna probostw o w  Stani- 
szczach W ielkich, w  powiecie s trze ­
leckim, jako następcę zm arłego 25-go 
grudnia 1911 r. zacnego ks. proboszcza 
F ranciszka Kirchniawego, zasłużonego 
rodaka naszego. W alki plebiscytow e, 
(a raczej prześladow ania w  3 pow sta­
niu), w  których ks. Jubilat otw arcie 
stanął po stronie polskiej, przecięły 
działalność ks. Jubilata w  Staniszczach, 
gdzie z wielkiem powodzeniem  praco­
w ał dla swoich owieczek. Po  kilku­
m iesięcznej tułaczce, w lipcu 1922 r.. 
gdy dotychczasow y proboszcz parafji 
św . Jadwigi, wspom niany już ks. p ra ­
łat Tylla odszedł na em eryturę, ks. 
Jubilat został jego następcą. Na tern

Przygnębienie
skraca życie, w yw ołuje zobojętnienie 
na w szystk ie słoneczne strony życia i 
prow adzi stopniowo do zupełnego 
osamotnienia.

D obry hum or idzie w parze z peł- 
nem zdrow iem .

Dlćfóźego więc m ęczycie na każ­
dym kroku W asze ciało i nerw y tw a r­
dymi obcasami skórzanym i? Noście 
obcasy gum owe BERSON.

Zapewniają one cichy, elastyczny 
chód i utrzym ują pełnię zdrow ia. No­
szenie BERSONA — to*zdrowia. ochro­
na!



stanowisku, w krótkim stosunkowo 
czasie, ks. Jubilat zdziałał niemało, 
czem zjednał sobie serca wszystkich 
parafian. Z główniejszych wysiłków 
iego wspominamy tylko wewnętrzne i 
zewnętrzne gruntowne odnowienie 
świątyni oraz zabiegi jego ..około po­
działu parafji. liczącej 35 tysięcy dusz. 
i wybudowanie drugiego kościoła. W 
dniach uroczystości jubileuszowych- 
parafjanie wznosić będą korne modły 
do Stwórcy Najwyższego, by im za­
chował dobrotliwego ojca, przewodni­
ka i opiekuna w czerstwem zdrowiu 
w jak najdłuższe lata!

— ( Z a t a r g  o s u b l o k a t o r a . )  
Urząd rozjemczy dla spraw mieszka­
niowych w Król. Hucie zajmował się 
wiele razy sprawą przyjmowania sub­
lokatora. W  sprawie tej donosimy, że 
na podstawie ustawy o. ochronie loka­
torów nie wolno przyjmować subloka­
tora bez wyraźnej zgodv i pozwolenia 
ze strony gospodarza. Lokator, który 
przyjmuje sublokatora bez wiedzy lub 
wbrew woli gospodarza domu. uważa 
sie za utratę mieszkania, gdyż w tym 
wvpadku właściciel domu' ma prawo 
wypowiedzieć mieszkanie lokatorowi.

Z  SwiętachlowicStlefFO.
Świętochłowice. ( S m u t n a  r o c z -  

n i c a.) W  dniu 20 czerwca b. r. mija 
45 lat, iak na kopalni ..Niemcy" w 
Świętochłowicach zdarzyło się okrop­
ne nieszczęście. Z powodu zatopienia 
szybu ..Zimno!" 43 górników zostało 
odciętych od świata. Stało sie to o 
godzinie 3.30 po południu. O głodzie 
i chłodzie pozostawali nieszczęśliwi w 
nodziemiach. ponieważ ratunek był 
bardzo utrudniony. gdvż mimo wszel­
kich zabiegów i wytężonej pracy nie 
dało się zatamować wody, wdzierają- 
cei się do głębin szybu. Oopiero po 
zatamowaniu dopływu wody można 
było przystąpić do ratowania żywcem 
pogrzebanych. W  czwartek 26 czerw­
ca w południe znaleziono i wydobyto 
pierwszych 8 górników, znajdujących 
sie jeszcze przy życiu. Nadzieja wstą­
piła w serca wszystkich i teraz jeszcze 
gorliwiej prowadzono prace ratunko­
we, by dotrzeć jak najszybciej do bra­
kujących jeszcze 35, do których dosta­
no się szczęśliwie. Znaleziono ich 
także wszystkich przy życiu, lecz bar­
dzo osłabionvch z powodu braku po­
żywienia. Ostatnich wvdobvto w 
piątek 27 czerwca rano. t. j. tydzień po 
nieszczęściu. Uratowani górnicy zo­
stali przewiezieni do szpitala w Królew 
skiej Hucie, gdzie pozostali do czasu, 
aż powrócili do sił. W niedziele od­
było się w Król. Hucie nabożeństwo 
dziękczynne za szczęśliwe uratowanie, 
a na_ wieczna parmatke tego okropne­
go nieszczęścia wybudowano wkrótce 
dzisiejszy kościół parafialny w Świę­
tochłowicach. — Obszerniejszy opis 
strasznego nieszczęścia oraz cudowne­
go uratowania zatopionych górników 
— według zapisków samych ofiar nie­
szczęścia — podamy w nr. l l- tvm  na- 
^zego^ dodatku „Praca", który dodamy 
do „Katolika" wyjątkowo już w przy­
szłym tygodniu.

Hajduk Wielkie w Świętochłowi- 
ekiem. (Z n a r a f j i . )  Wieża kościoła 
w Hajdukach Wielkich otrzyma nowe 
pokrycie z miedzi. W  ostatnich dniach 
ukończono prace około 8 metrów w y­
sokiego rusztowania. P łyty miedziane 
do pokrycia wieży kosztują 60 tysięcy 
złotych.

Lipiny w  Świętochowickiem. (S r e- 
b r n e w e s e l e . )  Dnia 20 czerwca br. 
obchodzą małżonkowie Paweł Wrazi- 
dło z żona Marją z domu Smyczek 
uroczystość srebrnego wesela. Z okazji 
tej składają najserdeczniejsze życzenia 
pomyślności — Wrazidłowie. Syrnic- 
cy, Koplowie i Ćwięczkowie z Chro- 
paczowa. (Jubilaci są długoletnimi 
czytelnikami „Katolika". To też re­
dakcja przyłącza się do powyższych 
życzeń, dodając jeszcze od siebie, by 

.zacni Jubilaci doczekali się długłego 
życia i nadal służyli z pożytkiem spra­
wie katolickiej i polskiej.)

Szarlej w Świętochłowickiem. 
( U c i e c z k a  p r z e m y t n i k a . )  Urzęd­
nicy straży granicznej przytrzymali 
samochód koło Szarleja. W  samocho-

Giełda pienie:
W  Katowicach płacono w  dniu 18 

czerwca: za 100 złotych 46.97 marek 
niemieckich: za 100 marek niemieckich 
212.90 złotych.

W  Warszawie płacono w dniu 18 
czerwca: za 100 franków francuskich 
34.78 zł, za 100 franków szwajcarskich 
171.08% zł, za 100 koron czeskich 
26.32% zł.

dzie znajdowały się towary przemy­
cone z Niemiec. Właściciel przemytu 
Tomecki z Mysłowic zbiegł. Przemyt­
nikowi grozi kara w wrysokości 60 ty­
sięcy złotych.

Z  FszciyAskfego.
Bieruń Stary w Pszczyński era. 

( P r z e g l ą d  b y d ł a . )  Śląska Izba 
Rolnicza donosi: W poniedziałek 24-go 
czerwca o godz. 9.30 odbędzie się w 
Bieruniu Starym na targowicy prze­
gląd bydła nizinnego czarno-białego.— 
Przegląd ten będzie połączony z prem­
iowaniem najlepszych sztuk bydła.

Zazdrość w Pszczyńskiem. (W a - 
d l  i w y  k o m i n  p r z y c z y n ą  p o ­
ż a r u . )  Przed kilku dniami spalił się 
dach na nowm wybudowanym dpmu 
Józefa Gawlika. Ogień zniszczył także 
różne sprzęty, które znajdowały sie na 
strychu. Szkoda wynosi 10 tysięcy 
złotych. Stwierdzono, że przyczyną 
pożaru był wadliwy komin.

Kopciowice w  Pszczyńskiem. ( P o ­
ż a r  z n i s z c z y ł  c h a t ę  i s t o d o -  
ł ę.) W  tych dniach szalał w Kopciowi- 
cach wielki pożar. W nocy zaczął pa­
lić się domek Aloizego Kosty, a nieco 
później także stodoła. Przyczyny po­
żaru nie stwierdzono.

Goczałkowice Dolne w Pszczyń­
skiem. ( W y p a d e k  p r z y  k o s z e ­
n i u  t r a w  y.) Robotnik Karol Żymła 
kosił trawę na łące, nrzyczem niechcę- 
cy ciał kosą robotnika Adolfa Idynkę. 
przecinając mu żyły i ścięgna prawej 
stopy. Okaleczonego opatrzył dr. 
Sroka, Następnie odwieziono go do 
lecznicy w Pszczynie.

— ( K r a d z i e ż  w h o t e l u . )  Nie­
znany złodziej wszedł do hotelu kura­
cyjnego Herholza. Był on w posiada­
niu podrobionego klucza, którym 
otworzył zamek przy drzwiach do 
mieszkania Emy Kemnner z Katowic. 
Sprawxa skradł 100 zł banknot, suknię 
granatową i bieliznę.

Bojszowy w Pszczyńskiem. ( P i o ­
r u n  z a b i ł  k r o w ę . )  Przed kilku 
dniami przechodziła nad tutejszą oko­
licą gwałtowna burza. Nagle uderzył 
piorun w domostwo Pawła Żołny. 
Uderzenie gronu spowodowało pożar. 
Ogień zniszczył część domu. Nieco 
później stwierdzono, że piorun zabił 
także krowę. Właściciel ustalił szkodę 
na 1600 złotych.

Z  5!vbffiefeiego.
Rybnik. ( P o ż a r y  o d  p i ó r u -  

n ó w). W  minioną niedzielę i ponie­
działek przechodziły nad Rybnikiem i 
okolicznemi wioskami gwałtowne na­
wałnice. W  niektórych miejscowo- 
śicach burza wyrządziła wielkie szko­
dy. W  Zebrzydowicach powiat Rybnik, 
uderzył grom w obejście Cicheckiego. 
wywołując pożar. Ogień zniszczył 
dom i stodołę. W bliskiem sąsiedztwie 
od Cicheckiego bawili się weselnicy. 
którzy nie zw-ażali na wielkie nieszczę­
ście, lecz bawili się dalej na sali ta­
necznej. Starsi, poczciwi ludzie byli 
zdlnia. że wobec tak wielkiego nie­
szczęścia. zabawę taneczną należało 
przerwać. — W  Jejkowicach uderzył 
piorun w komin'domu Romana Moiże- 
sza. Uszkodzony został komin i sufit.

Żary. ( P r o p a g a n d o w y  p r z e ­
g l ą d  b y d ł a ) .  W  dniach 25 i 26-go 
czerwca o godzinie 9.30 odbędzie się 
propagandowy przegląd bydła w Ża­
rach na placu wojskowym przy ul. Ry­
bnickiej obok koszar. Przegląd będzie 
połączony z premjowaniem sztuk by­
dła nizinnego i innego typu. Nagrodzo­
ne bedą sztuki należące do następują­
cych klas: I b u h a j e  od 9 do 15 mie­
sięcy — od 15 miesięcy do 2 lat — od 
2 do 3 lat — od 3 do 4 lat, — 11. Krowv.

ia i zbożowa.
Poznańska giełda zbożowa
w dniu 17 czerwca 1929 r.

Zboże 26.40—26.90, pszenica 44—45, 
jęczmień na przemiał 26—27, owies 
29.50—30.50, mąka żytnia 42—43., mą­
ką pszeniczna 70—76, osucie żytnie 
19—19.20, osucie pszeniczne 20—21. 
Tendencja spokojna. Obrót średni.

jałowice cielne, jałowice niecielne w 
wieku od 6 miesiący. — III. Grupa by­
dła rogatego należąca do jednego ho­
dowcy złożona conajmniej z 4 sztuk, w 
wieku ponad jednego roku nie będąca 
ze soba w pokrewieństwie. — IV. gru­
pa: 1. bezpośrednio udowodnione po­
tomstwo po buhaju, starsze od jednego 
roku, conajmniej 5 sztuk, 2. bezpośre­
dnio, udowodnione potomstwo po kro­
wie, starsze od jednego roku, przynaj­
mniej 3 sztuki. — V. Buhaj w wieku po­
wyżej 4 lat. przedstawiony równocze­
śnie z bezpośredniem potomstwem 
starszem od jednego roku w ilości nie 
mniei jak 3 sztuki. Potomstwo może 
należeć do jednego właściciela. Nagro­
dę wrręcza się osobno. — Nagrody pie­
niężne przyznawane będą hodowcom 
gospodarstw włościańskich, nagrody 
honorowe Śląskiej Izby Rolniczej ho- 
dowxom gospodarstw folwarcznych. O 
nagrody pieniężne wyższego stopnia i 
o nagrody honorowe w poszczegól­
nych klasach ubiegać mogą się hodow­
cy sztuk wpisanych do kółka kontroli 
obór względnie do Związku Hodowla­
nego. W ykazy wydajności mlecznej 
przygotują pp. asystenci K. K. O. a 
świadectwo pochodzenia Związki ho- 
dowdane. Śląska Izba Rolnicza w zy­
wa rolników, aby w przeglądzie pro- 
pagandpwvm wzięli udział, sprowadza­
jąc do przeglądu bydło godne widzenia.

Chwalowice w Rybnickiem. (K r a- 
d z i e ż  p r z e w o d ó w  t e l e f o n i c z -  
n y c h). Nieznany złodziej skradł 2 ty­
siące metrów drutu miedzianego w po­
bliżu kopalni na szkodę skarbu pań­
stwo. Ostrzega się przed kupnem skra­
dzionego drutu.

Niedobczyce w Rybnickiem. ( Z a ­
g i n i ę c i e  m ł o d e g o  c z ł o  w i e - 
k a). W  drugi dzień Zielonych Świąt 
wyszedł z domu rodzicielskiego 20-let- 
ni Alojzy Brzezinka z Niedobczvc. Od 
tego dnia zaginął po nim wszelki ślad. 
Wiadomości mogące się przyczynić do 
odszukania zaginionego uprasza się kie­
rować do policji kryminalnej w Ry­
bniku. ,

Niewiadom Dolny w Rybnickiem. 
( Do m z n i s z c z o n y  p r z e z  p o - 
ż a r). Jakiś nienawistny los prześla­
duje chałupnika Sosnę. Przed 2 laty 
wybudował on sobie dom. W  minio­
nym roku dach na nowym domku zo­
stał zerwany przez huragan. W ubie­
gły poniedziałek uderzył piorun w 
szczyt domu. Wybuchł pożar, który 
zniszczył cały budynek. Z domu po­
zostały tylko gołe murv. — W  Piecach 
uderzył grom w transformator. Z tego 
nowodu dostawa prądu elektrycznego 
bvła przerwana przez 24 godziny. — 
W  Suminie uderzył piorun w  drzewo 
przydrożne. Pewien mężczyzna, któ­
ry w  krytycznym momencie niedaleko 
drzewa tego przechodził, został ogłu­
szony.

Czerwionka wr Rybnickiem. (W y- 
p a d e k n a  s z o s i e ) .  Samochód 
osobowy przejechał 6-letniego Fr. 
SzCzepana z Czerwionki, przyczem 
chłopiec złamał sobie nogę. Właści­
cielem samochodu jest zarząd dworu w 
Bełku. Stwierdzono, że chłopak wie­
szał sie u przejeżdżających furmanek. 
Po zeskoczeniu z wrozu chciał przebiec 
przez szosę, lecz wpadł przed samo­
chód i został okaleczony.

ż LabliniecSiiego.
Lubliniec. ( Ś m i e r t e l n y  s t r z a ł )  

W  karczmie Połomskiego w Paw eł­
kach odbywała się zabawa taneczna.
Z niewiadomej przyczyny pomiędzy 
gośćmi wywiązała się bijatyka. Jan 
Kaczmarczyk z Pawałek, lat 30. otrzy­
mał strzał z pistoletu. Kaczmarczyk 
zmarł, przed przybyciem lekarza wsku­

tek upływu krwi. Policja przytrzyma­
ła Pawła W. i Rocha Bi z Lubecka. Na 
obydwóch ciąży podejrzenie, że strze­
lili do Karczmarczyka. Kto z nich był 
zabójcą ustali śledztwa.

Kochanowice w Lublinieckiem. 
( P o d  k o ł  a m i s a m o c h o d u). Na 
szosie niedaleko Kochanowic przeje­
chał samochód osobowy 8-letnią Ja ­
dwigę Czudajównę, córkę Jana Czu- 
daja z Lubecka. O wypadku uwiado­
miono policję. Dziewczynka doznała 
ciężkich okaleczeń.

Z Cieszfńskiego.
Bielsko. (W y p a d e k  n a  d r o •

d z e). Trzyletni Rudolf Suchy został 
przejechany przez motocyklistę Pawda 
Luk'asa z Aleksandrowie. Dziecko do­
znało ciężkich okaleczeń. Lukas od­
stawił chłopczyka do lecznicy w 
Bielsku.

Z całej Polski.
Kraków. ( S k u t k i  w y c h y l a ­

n i a  s i ę  z o k i e n  w a g o n u ) .  P e ­
wien profesor z Krakowa doniósł do 
gazet o nieszczęśliwym wypadku, jaki 
się wydarzył podczas jazdy pociągiem 
z Lwowa do Krakowa. Oto jeden ze 
starszych chłopców wychyliwszy się 
z okna, otrzymał niespodzianie cios w 
głowę rurą, służącą do przeprowadza­
nia wody do lokomotyw. Koledzy wi­
dząc, iż chłopak się zachwiał i omal nie 
wypadł oknem, wciągnęli go w swem 
przerażeniu do wagonu, lecz tak nie­
zręcznie. że mu złamali rękę. Chłopak 
otrzymał potężne uderzenie w skroń, 
które oprócz kontuzji przyprawiło go. 
jak się zdaje o wstrząs mózgu. Musia­
no go ciągle mdlejącego odwieźć do 
szpitala. Powyżej opisany nieszczęśli­
w y wypadek powinien być ostrzeże­
niem dla wszystkich, zwłaszcza mło­
dzieńców szukających świeżego po­
wietrza poza oknem wagonu kolejo­
wego.

Zakopane. ( O k r o p n y  w y p a ­
d e k  w  T a t r a c h ) .  Niezamężna Ma- 
rja Motykówna, lat 22. siostra znanych 
narciarzy polskich, udała się w  tych 
dniach na krótką wycieczkę do Doliny 
Białego, gdzie wspinawszy się na tak 
zwanę Igłę, oddała się lekturze. Przy 
niezręcznym ruchu upadła jej książka. 
Chciała ją więc przytrzymać, przy­
czem obsunęła się i spadła z wysokości 
30 metrów na piargi, doznając złama­
nia obu nóg w trzech miejscach. Stan 
jej jest bardzo ciężki, zachodzi bowiem 
konieczność amputacji obu kończyn 
dolnych.

Z dalszych stron.
Monachium. ( Ś m i g ł o  o d c i ę ł o  

l o t n i k o w i  r a m i ę . )  Na lotnisku 
pod Monaclijum wydarzył się niezwy­
kły wypadek. Samolot startujący do 
lotu, zawadził o przechodzącego lot­
nika Kriegera, któremu śmigło odcięło 
prawe ramię, odrzucając je na odle­
głość 10-ciu metrów. Ciężko rannego 
odwieziono do szpitala.

Oberammergrau. ( M i a s t e c z k o  
b r o d a c z y . )  Bawarskie miasteczko 
Oberammergau, gdzie, jak wiadomo, 
co kilka lat odbywają się znane przed­
stawienia pasyjne, daje teraz pod 
pewnym względem widok dosyć ory­
ginalny. W przedstawieniach tych 
bierze mianowicie udział wyłącznie 
miejscowa ludność, z pośród której 
komitet dokonuje wyboru aktorów i 
statystów, przyczem, szczytem ambicji 
jest uzyskanie roli Chrystusa. W  tym 
celu już od zimy ambitni młodzieńcy, 
kandydujący do tei roli. zapuszczają 
brodę, która jest nieodzownym warun­
kiem wyboru. Dziwnie przeto wyglą­
dają teraz ci młodzieńcy, udekorowani 
mniej lub bardziej pięknemi brodami.

Rzym. (R a d j o w o g r o d a c h  
w a t y k a ń s k i c h . )  Z Rzymu dono­
szą, że stacja radjotelegraficzna Stoli­
cy Apostolskiej, która zostanie urzą- • 
dzona w Watykanie, będzie jedną z 
wielkich stacyj. Stacja nadawcza i 
odbiorcza będą gotowe za 6 miesięcy. 
Będzie ona urządzona na najwyższym 
punkcie ogrodów watykańskich. Mo­
wy Papieża będzie mógł słyszeć cały 
świat.



Terror hakaty.
Od szeregu  tygodni pow sta ją  w  

Niemczech p ie rw sze  p ry w a tn e  polskie 
szkoły  ludowe. W iększa  ilość tych  
szkół o tw ie ran ą  jest na obszarze  
t. zw . „P ogran icza .11 Z tego też  ob­
szaru słychać  stale a la rm y  h aka ty  
pruskiej, k tó ra  rozpisuje się o tcm, iż 
Po lacy  „z ca łą  energ ją“ podjęli a tak  
na Z ło tow skie  i okolicę. W śró d  tych 
a larm ów , pełnych bezmyślności i za ­
ślepienia nacjonalistycznego, uderza  
szczególnie hałas podniesiony z pow o- 
ności N iem ców  w y k u p y w a n a  była 
przez P o lak ó w .11

Nie za jm ow alibyśm y się tym  fak ­
tem, gdyby  nie to, że posiada on zna­
czenie ogólniejsze. Oto zda rzy ło  się, 
:ż jeden z obyw ateli  Z łotowa p. Erich 
Hoffmann sprzedał sw ój dom Polakom . 
W  prasie  nacjonalistycznej zaw rza ło .  
P ism o  polakożercze „Die G re n zm ark “ 
podniosło alarm, dopatru jąc  się w  po­
stępow aniu  sprzedającego  zd rad y  na­
rodowej. Skandal:  Znalazł się Nie­
miec, k tó ry  ośmielił się, k tó ry  miał tę 
czelność oddać dom w  ręce polskie! 
Nie pom ogły  tłum aczenia  się p. Hoff­
m anna. iż nie w iedzia ł komu sp rze ­
daje. Nie pomogło to, iż w poczuciu 
sw ej niewinności uderzy ł się w piersi. 
F ak t pozostał faktem. P . Hoffmann 
pozostał cz łow iekiem  w  opinji n iem iec­
kiej pozbaw ionym  ..'Nationa!stolz“, (du­
my narodow ej,  gdyż „w ro g o w i11 ośm ie­
lił się sp rzedać  sw ą  nieruchomość. Nie 
powinno do tego dojść — pisała jedna 
z gazet nac jonalis tycznych — ażeby  
ziemia dzięki n ieostrożności i obojęt­
ności w y k u p y w a n a  by ła  przez Pola-  
k ó w .“

P rz y k ła d  p o w y ż sz y  ilustruje w y ­
m ow nie  stosunki panujące w o g ó l e  
na terenach, k tó re  lud polski w Niem­
czech zamieszkuje. Kupienie jakiegoś 
domu, czy k a w a łk a  ziemi dla Polaka, 
czy  organizacji polskiej natrafia  na 
p rzeszk o d y  nie do przebycia . Jeśli 
znajdzie sie „śmiałek*1, k tó ry  zdecyduje 
'sie na ten krok, hak a ta  rozpoczyna  n a ­
tychm ias t  w rzask .  P o czc iw y  o b y w a ­
tel - Niemiec, k tó ry  p ragnąłby  żyć w  
w zgodzie z o b yw ate lem  - Polakiem  i

W a r s z a w a .  (Tel. wł.) W e 
w to re k  odbyło  się w cyrku  wielkie 
zgrom adzen ie  socjalistyczne, na które 
przybyli  p rz y w ó d c y  zagranicznych  
partji socjalis tycznych. P rz e m a w ia ł  
p rz y w ó d ca  socjalistów belgijskich. P o  
nim m ów ił p rezyden t  par lam entu  nie­
mieckiego, Loebe, k tó ry  m ów ił o d y k ­
ta tu rze  i w alkach  socjalistów niem iec­
kich z tym i p rądam i w  jego kraju.

Olbrzym i pożar  w Berlinie.
B e r l i n .  (Pat.)  W  dzielnicy b e r ­

lińskiej Alt - M oabit w y b u ch ł  olbrzymi 
p o ża r  w sk u tek  nieostrożnego obcho­
dzenia się jednego z p raco w n ik ó w  ze 
zbiornikiem spiry tusu. Robotnikow i 
tem u w pad ł  o łów ek do  beczki ze spi­
ry tusem . P r z y  poszukiw aniu  o łów ka 
p raco w n ik  zaśw iec ił  zapałkę, od któ-

k tó ry  nie widzi żadnego polskiego nie­
bezp ieczeństw a, cofa się nagle dla 
św iętego  spokoju w obawie, iż zos ta ­
nie odsądzony od czci i w iary .  T e r ro r  
po lakożerczych  organizacyj jest tak 
silny, że n aw e t  koła niemieckie b ez ­
stronnie usposobione do P o lak ó w  boją 
się narażać . W ypadk i  takie spos trze ­
gano już w szędzie  na  te renach  p o g ra ­
nicznych: za ró w n o  na Pograniczu , jak 
na Śląsku Opolskim, czy w  P rusach  
W schodnich. W y tw a rz a  się sytuacja 
tego rodzaju, że jeżeli P o lacy  chcą 
gdzieś kupić doin, czy  plac, jest to nie­
mal w ykluczone ze w zględu  na te r ro r  
moralny,* o rgan izow any  przez  nac jona­
listów, k tó rzy  przecież na obszarach  
pogranicznych o d g ry w a ją  głów ną, de­
cydującą rolę.

Tak  oto w y g ląd a  liberalizm społe­
czeńs tw a  niemieckiego, k tó rego  nieofi­
cjalni w odzow ie  g łoszą na świecie 
wielkie hasła  „obrony uciskanych n a­
rodowości.“

„Żadnych p raw  dla P o lak ó w ! Ani 
jednej cegły  dla P o lak ó w ! Ani k a ­
w a łk a  ziemi w  ręce po lsk ie !“ P o d  ta-  
kiem hasłem  wojują w  .dalszym ciągu 
nacjonaliści. Tylko w szy s tk o  to  już 
zna ludność polska w Niemczech na 
pamięć i nie przejmuje się temi k rz y ­
kami. Mimo zresz tą  tych k rz y k ó w  — 
to jest h a rak te ry s ty cz n e  — do polskich 
organizacyj w Niemczech p łyną oferty  
niemieckie o sprzedaże dom ów  i zie­
mi, choć nikt o te  oferty  nie prosi.

T e r ro ry zo w an ie  opinji przez  nacjo­
nalis tów  na w schodniem  pograniczu, 
s tanow i niezbity dow ód nas tro jów  w a l­
ki ze spo łeczeńs tw em  polskiem w 
Niemczech. Z apew nienia min. S tre se -  
manna, że rząd niemiecki uczyni 
w szystko ,  ażeb y  doprow adzić  do po­
kojow ego w spó łżyc ia  obu n aro d o w o ­
ści, dziwnie jakoś w yglądają ,  w obec  
m nożących  się w y p ad k ó w  te rro ru  i 
szykan, na jakie ludność polska w  Niem­
czech jest w y s taw io n a .  P o p ra w a  s to ­
sunków  może nastąpić tylko w ów czas ,  
jeżeli rząd  R zeszy  rozpocznie en e r­
giczną akcję, zm ierza jącą  do posk ro ­
mienia szalejącej hakaty .

M ów ca zapew niał, iż socjaliści n ie­
m ieccy  pragną najszybszego  zaw arc ia  
t rak ta tu  handlowego z P o lską  i w  tym  
kierunku w y w ie ra ją  energ iczny  nacisk 
na swój rząd. M ów ca apelow ał do ze ­
b ranych  socjalistów, aby  rów nież i oni 
w y w ie ra l i  w p ły w  na rząd polski w 
kierunku szybk iego  zrealizow ania  
sp raw y .

P o rzą d ek  podczas  zebrania  nie zo ­
stał zakłócony.

rej sp iry tus  w ybuch ł płomieniem, za ­
palając ubranie na robotniku. P łom ień 
szybko  p rzerzucił  się na sto jące w  
składzie beczki z b enzyną  i ogarną ł 
w k ró tce  ca ły  cz te ro p ię tro w y  gmach, 
k tó ry  spłonął p raw ie  doszczętnie. 50 
sam ochodów  s traż y  ogniowej p ra co ­
w a ło  p rzez  sze reg  godzin nad' u g asze­
niem pożaru  i ra to w an iem  m ieszkań-

| Ze Śląska
Pielgrzym ki polskie.

Ze Ś ląska Opolskiego w y ru sza ją  w 
najbliższym czasie p ielgrzymki polskie 
do następujących  miejsc pątn iczych  w 
P o lsce :

Do Piekar: z Miejskiej D ąb ro w y
pod B ytom iem  dnia 7 lipca: z Rokit- 
n icy i Z ab rza  (z kościoła św . Andrzeja) 
20 lipca.

Do Pąnewnika: z Z aborza  (z ko ­
ścioła św. F ranc iszka)  dnia 23-go 
czerw ca .

Do C zęstochow y: z pow iatu  opol­
skiego i sąsiednich pow ia tów  w  piątek, 
dnia 28 czerw ca .

W ycieczka dziennikarzy niemieckich  
na P. W . K. w Poznaniu.

Z in ic ja tyw y konsula generalnego  
Rzeczypospolite j Polskie j w  Bytomiu  
P. L eona Malhomme, p ro jek tow ana  jest 
w y c ie czk a  dz ienn ikarzy  niemieckich 
ze Ś ląska Opolskiego na P o w szec h n ą  
W y s ta w ę  K ra jow ą w  Poznaniu . W y ­
cieczka, obejm ująca kilka w ybitnych  
dziennikarzy , w y ru s z y  do Poznan ia  
w  najbliższych dniach.

Z Bytom skiego.
P ew ien  m otocyklista  z Bytomia 

uda ł się w sobotę po południu na sw ym  
m otocyklu  do doliny nad D ram ą  w  to ­
w a rz y s tw ie  pew nego  m ontera . W  nie­
w yjaśn iony  dotychczas  sposób odcze­
piła się p rzyczepka, w  której siedział 
ów m onter i ca łą  siłą w jechała  na 
d rzew o  przydrożne . M onter został za ­
bity  na miejscu, podczas  gdy m oto­
cyklista w yszed ł  z w ypadku  bez 
szkody.

*

P odczas  poniedzia łkow ej bu rzy  
uderzy ł  grom w w ysok ie  d rzew o  przed 
gm achem  sąd o w y m  w  parku  w  B y to ­
miu, przyczem  porażony został kupiec 
Maks W alzer.  O kaleczonego od s ta ­
wiono do lecznicy miejskiej.

*

P r z y  now ym  kościele w  Stolarzo- 
wicach znosi się obecnie s ta rą  hałdę. 
P rz e z  to pow stan ie  piękny, obsze rny  
plac kościelny. Ziemią, uzyskaną  z 
hałdy, zasypują  s ta w  wiejski.

Z Zabrskiego.
W edług  ośw iadczenia  rad cy  górn i­

czego S ch u b er ta  z dyrekcji kopalń fi­
skalnych „P re u ssa g "  w Zabrzu przed 
sądem  ̂ pracy, na w szystk ich  kopal­
niach Ś ląska  Oplskiego nastąpi p o w a ż­
ne ograniczenie ruchu, w sku tek  czego 
należy się liczyć z m asow em  w y d a le ­
niem górników.

Z G liw ickiego.
W  piątek  nad ranem  w y d o b y to  z 

kanału, kłodnickiego w  pobliżu mostu 
na ulicy D w orcow ej w Gliwicach  
zwłoki 38-letniego robotnika Józefa 
Miozgi z Gliwic. Miozgę w idziano  po 
północy na w a le  hutniczym , a później 
śpiącego na spadz is tym  brzegu  kanału.

ców. zam knię tych  na n a jw y ższy ch  
piętrach p rz y  p o m ocy  drab in  m ech a­
nicznych i p rześc ie rade ł  ra tunkow ych . 
Około 100 osób m usiano ra to w ać  p rzez  
okna, pon iew aż schody b y ły  zupełnie 
odcięte p rzez  płomienie. K atastrofa 
ofiar śm ierte lnych  za sobą nie pocią­
gnęła; k ilkanaście  osób ty lko zostało  
rannych , w  tern jedna ciężko, ponie­
w a ż  zaskoczona  ogniem, w sk u tek  zd e ­
n erw o w an ia ,  nie czekała  na p rzybycie  
s t ra ż y  ogniowej, lecz w y sk o czy ła ,  i 
upadając na bruk, uległa ciężkim po­
kaleczeniem.

Sam obójstwo konsula.
N o r y m b e r g a .  (Pat.) Konsul 

francuski w  N orym berdze  m ark iz  de 
Vaulchier w sk u tek  rozstro ju  n e rw o ­
w ego odebra ł sobie życie przy  pom o­
cy gazu trującego.

S P O R T .
Hamburger S. V. na Śląsku.

Jak  się dow iadu jem y, za rządow i 
Ruchu udało  się uzy sk ać  zgodę ham - 
bursk iego  S p o r tv e re in u  na p rzy jazd  na 
G ó rn y  Ś ląsk  celem rozeg ran ia  m eczu

Opolskiego |
D otychczas  nie s tw ierdzono  jeszcze, 
czy M. w pad ł do w ody  czy też popeł­
nił sam obójstwo.

*

Od 8 c z e rw c a  b. r. zaginęła b ez  
śladu s łużąca Eugcnja Skupin, u rodzo­
na dnia 18 sierpnia 1910 r. w  Szarleju 
(w o jew ó d z tw o  śląskie) a zam ieszkała  
ostatn io  w  G liwicach przy  ulicy Nie- 
derw alls tr .  6. Zaginiona udała  się w 
w ym ienionym  dniu do Dębieńska (po­
w iat rybnicki) i do tychczas  nic p o w ró ­
ciła. P rzypuszcza ją ,  że spotkało ją 
nieszczęście.

Z Kozielskiego.
Uczeń W aleczek , za trudniony w 

przedsięb io rs tw ie  M achler i Syn, zbli­
ży ł się zbytnio do rozpalonego pieca, 
od k tórego  zapaliło się na nim u b ra ­
nie. Chłopiec odniósł ciężkie po p arze­
nia; odstaw iono go na tychm ias t  do 
lecznicy.

*

, 25-letni jubileusz k ap łań s tw a  ob­
chodzi w  przysz łą  sobotę nauczyciel 
religji ks. Mika w  Koźlu. Ks. Jubilat 
by ł dłuższy czas kapelanem  p rzy  k o ­
ściele św. Anny w  Zabrzu.

Z Raciborskiego.
O debra ła  sobie życie przez  za s trze ­

lenie 48-letnia żona naczelnika leśni­
c tw a  Sch. w  Raciborskiej Żuźni. S a ­
mobójczyni cierpiała od kilku lat na 
chorobę m ózgow ą i popełniła zbrodni­
czy  czyn w  p rzy s tęp s tw ie  melancholii.

Z O polskiego.
Dnia 26 m arca  odpraw i n o w ow y- 

św ięcony  ks. P os t,  syn w d o w y  z P lacu 
W rocław sk iego , w kościele św. K rzy ­
ża w  Opolu swoje prymicje.

Z Prudnickiego.
W  G łogówku zm arł zasłużony o by­

watel i długoletni czyte lnik  „Katolika" 
śp. Józef Szatka, k tóry  dożył sędz iw e­
go wieku 66 lat. Z m arły  p racow ał 
p rzez  cały ciąg sw ego  ż y w o ta  nie­
strudzenie  na niwie narodow o-społecz- 
nej i dzielnie bronił w  każdej potrzebie 
sw ej w ia ry  i języka polskiego. Niech 
odpoczyw a w  pokoju.

*

W łaścic ie la  oberży  Jan a  M alorne- 
go w  R zym kow icach, zaję tego zw o że ­
niem siana, kopnął koń z całej siły w  
plecy. M. odniósł ciężkie w e w n ę trzn e  
i zew n ę trzn e  obrażenia, w sku tek  k tó ­
rych zm arł  w k ró tc e  po w ypadku.

Z Strzeleckiego.
K ikakrotnie k a ran y  21-letni cze ­

ladnik rzeźnicki. Je rzy  F. ze S trzelec , 
sk rad ł  sw ym  s tarym , schorza łym  ro ­
dzicom z zamknięte j szafy książkę 
oszczędnośc iow ą, op iew ającą  na 900 
m arek. P o ło w ę  pieniędzy podjął w  
kasie oszczędności, poczem  zbiegł 
wspólnie ze sw y m  b ra te m  w  stronę 
Opola —  W ro c ław ia .  Policja w szczę­
ła pościg.*

piłkarskiego. Mecz m a  się odbyć  
sierpnia w  K rólew skiej Hucie na S ta -  

djonie. H am b u rg e r  S. V. zobow iąza ł  
się p rz y b y ć  w  kom ple tnym  sk ładzie  
sw ej m is trzow sk ie j  jedynastk i,  k tó ra  
p rzed  3 la ty  zdoby ła  ty tu ł  m is trza  
Niemiec.

Ś w ięto  sportow e P. W. i W . F. 
w  W ielkich Hajdukach.

W  niedzielę, dnia 16 c z e rw c a  w  
dniu św ię ta  sp o r to w eg o  P. W . i W . F. 
w  Wielkich H ajdukach odby ł się s z e ­
reg  im prez  sp o r to w y ch  lek k o a tle ty cz­
nych i ko larskich zo rgan izow anych  
p rzez  m ie jscow y  kom ite t P . W . i W . F.

W  zaw o d ach  b ra ło  udział sze reg  
k lubów  jak cz łonkow ie  P .  W . i W . F„ 
H arcerze ,  Sokół i M ars.

W  ogólnej klasyfikacji z a w o d ó w  
zw y c ięży ła  d ru ży n a  h a rc e r sk a  p rzed  
Sokołem . P. W . i W . F. i M arsem .

Z aw o d y  za k o ń czy ły  sie rozdaniem  
nagród  w  formie że to n ó w  złotych, 
s reb rn y ch  i dyplom ów .

W  biegu kolarsk im  na dys tans ie  32 
km z w y c ięży ł  u ta len to w an y  sp o rto ­
w iec  Słota.

Sprawi korespondentów zagranicznych.
B e r l i n .  (PAT.) W obec  ostatnich 

zajść  p raso w ch  polsko-niemieckich, w  
zw iązku  z k tórem i stało  się, wzgl. m o­
głoby  się stać  aktualne zas tosow anie  
do obustronnych  k o responden tów  re- 
nresy j adm inistracy jnych , S y n d y k a t  
D ziennikarzy  Polskich w Berlinie i 
grupa niemieckich koresponden tów  za­
granicznych  w  W a rs z a w ie  po w za-  
iemnem porozumieniu pow zię ły  na 
swoich zebraniach  plenarnych , w  dniu 
17 b. m. następującą  u chw ałę :

1. S y n d y k a t  D ziennikarzy  Polskich 
w Berlinie i grupa niemieckich k o re ­
spondentów  zagranicznych  w  W a r ­
szaw ie. zgodnie z zasadą  wolności 
p ra sy  i sw obody  działalności so raw o- 
zdaw czo-po litycznej ko responden tów  
zagranicznych , w y p o w ia d a  się s ta ­
now czo  p rzeciw  stosow aniu  w zględem  
koresponden tów  zagran icznych  repre- 
syj po licyjno-adm inistracyjnych.

2. S y n d y k a t  D z ienn ikarzy  Polskich 
w Berlinie i grupa niemieckich k o re ­

sponden tów  zagranicznych  w  W a rs z a ­
wie, b ęd ący  dalekimi od • k rępow an ia  
najostrzejszej n aw e t  k ry tyk i  s tosun­
ków  i k ra jów , na te ren ie  k tó rych  k o ­
respondenci są  zaw o d o w o  czynni, 
zw raca ją  się do swoich cz łonków  z 
apelem, aby  w  sw ej działalności sp ra ­
w ozdaw cze j  i publicystycznej unikali 
zw ro tów , nTogących obrazić  naród, 
w zględnie rząd s trony  drugiej.

3. W  poczuciu odpowiedzialności 
zaw odow ej i politycznej koresponden­
tów  zagranicznych  w obec opinji tych 
krajów , w  k tó rych  są z a w o d o w o  czy n ­
ni, o raz  św iadom i doniosłej roli p ra sy  
w ksz ta ł tow an iu  się w zajem nych m ię­
dzy kra jam i stosunków , obie o rgan iza­
cje zaw o d o w e  w y ra ża ją  przekonanie, 
że pożądanem  i w skazanem  by łoby  
zorganizow anie  konferencji  p rz ed s taw i­
cieli p rasy  polskiej i niemieckiej, k tó ­
ra m iałaby za zadanie omówienie ca ­
łokształtu  polsko-niemieckich s tosun­
ków  prasow ych .

Socialifci zagraniczni w Polsce.



Program radiowy.
Czwartek, 20 czerwca 1929 r.

K atow ice, fala 416.1: 11.56 S ygnał czasu , hejnał. —
12.10 P ły ty  gram ofonow e. —  12.50 W iadom ości 
z w y s ta w y  w  Poznaniu . — 13.00 K om unikaty  z 
W arszaw y- — 15.45 K om unikaty Z w iązków  Go­
spodarczych . — 16.00 P ły ty  gram ofonow e. —
16.15 Słuchow isko z K rakow a dla m łodzieży. —
16.45 P ły ty  gram ofonow e. — 17.00 N auka o P o l­
sce. —  17.25 O dczy t z  K rakow a p. t. „D w aj sie- 
lankopisa rze  (w 300 rocznicę zgonu Szym onow icza 
i Z im orow icza) — 17.55 K oncert z W arsz aw y . —
18.45 W iadom ości z  w y s ta w y . — 18.55 R ozm aito­
ści. —  19.15 O dczy t spo rto w y . — 19.45 Komuni­
k a ty  Zw iązku Ś ląskich  Kół Ś p iew aczych . —
20.00 N auka te legraficznych  znaków . — 20.30 
K oncert z K rakow a. — 22.00 K om unikaty z W a r­
szaw y . — 23.00 K w arte t sm yczkow y.

W a rsz aw a , fala 1.395.3: 11.56 S ygnał czasu , hejnał.
—  12.10 P ły ty  gram ofonow e. — 12.50 W iadom o­
ści z w y s ta w y . — 17.00 P rz eg ląd  książek. —
17.25 O d czy t: S am orząd . —  18.55 Rozm aitości. —
19.15 O dczy t ro ln iczy . — 19.40 N adprogram . —
20.30 O p ere tk a : P anna z lalką. — 22.00 Komuni­
k aty . — 23.00 M uzyka.

K raków , fala 314.1: 11.56 S ygnał czasu , hejnał. —
12.10 P ły ty  gram ofonow e. — 16.15 Słuchow isko 
dla dzieci. — 17.00 S p ra w y  kobiece. — 17.25 O d­
czy t. — 18.55 Rozm aitości. —  19.15 O dczy t: W ra ­
żenia z  H iszpanii. — 20.00 H ejnał. — 20.30 Kon­
cert.

P oznań , fala 336.3: 23.00 N adaw anie próbne —
koncert. — 7.00 G im nastyka. — 12.20 R adio­
grafia . — 12.50 W iadom ości z w y s ta w y . — 13.00 
S ygnał czasu , hejnał. — 13.05 P ły ty  gram ofo­
now e. — 14.00 G iełda. —  16.40 O pow ieści ludow e. 
16.55 O dczy t (ciąg da lszy ): P o lacy  na B ałkanach.
— 18.45 w iadom ości z w y s ta w y . —  18.55 N ad­
program . — 19.15 O dczy t rolniczy. — 20.05 N au­
ka francuskiego. — 20.30 M uzyka: sk rzypce . —
22.15 R adjografja.

W rocław , fala 321.2: 16.00 P rzeg ląd  książek. —
16.30 K oncert. — 18 00 S p ra w y  gospodarcze. —
18.25 O dczyt. — 18.50 T ransm isja  z G liwic. — 
19.50 O dczy t: E uropa jako ca łość  duchow a. —
20.15 K oncert. — 22.30 M uzyka taneczna.

B erlin, fala 475.4: 15.30 O dczy t: S ztuka  opow ia­
dania. — 16.00 O dczy t: Z jaw iska św ietlne
u zw ierzą t. — 17.00 K oncert. — 18.40 C horoby 
skórne i dzieci. — 19.30 F o to g ra f am ator. — 
19.05 O d czy t: P io run  i b ły skaw ica . — 20.15 S łu­
chow isko: C zy Mr. B row n jest w in ien? — Po

^transm isji m uzyka.
Wiedeń, fala 519.9: 11.00 M uzyka. — 15.15 N ada­

w anie obrazów . — 16.00 K oncert. — 18.50 O dczy t 
o s tro ju  kobiecym . — 21.00 Skecz: H isteryczka. 
P o  program ie nadaw an ie  obrazów .

P ią tek , 21 czerw ca  1929 r.
K atow ice, fala 416.1: 11.56 S y g n a ł czasu , hejnał. —

15.45 K om unikaty  Z w iązków  G ospodarczych . —
16.00 P ły ty  gram ofonow e. — 17.00 W ykład  hi-

Powszechna Wystawa
Pawilon latarni morskiej.

Na terenach w ystaw y  w P arku  W il­
sona zw raca uw agę w ysm ukla w ie­
życzka latarni moskiej. Jest to paw i­
lon „L atarn i“. instytucji niosącej pomoc 
najnieszczęśliw szym  ofiarom wojny — 
tym. k tó rzy  na niej w zrok stracili.

Paw ilon ten stanął na terenach w y­
s taw y  dzięki ofiarności ogólnej. P rze- 
dew szystkiem  miejsce pod pawilon 
udzieliła bezpłatnie dyrekcja w ystaw y, 
kierując się dobrze zrozumianemi 
względam i hum anitarnem u

Paw ilon „Latarni** zaw iera pokaz 
p racy  ociemniałych przy w arszta tach : 
koszykarskim , szczotkarskim  i tryko- 
tarskim , pozatem  naukę czytania i 
pisania. Piekne m apy w ypukłe dla 
ociem niałych, liczne fotografie i p rze­
źrocza uzupełniają pokaz działalności 
„L atarn i1*.

Paw ilon „Latarni** oglądają ze 
wzruszeniem  zw iedzający w ystaw ę, 
sporo zaś z pośród nich zanisuje się na 
członków tei pożytecznej instytucji, 
k tó ra  już od 7-miu lat pracuje dla naj­
nieszczęśliw szych. Zaznaczyć należy, 
że „Latarnia** pow stała z inicjatyw y 
Polaków  am erykańskich, k tórzy  ze-

sforji Polski. — 17.25 O dczy t z W ilna. — 17.55 
M uzyka z W arsz aw y . — 18.45 W iadom ości z w y ­
s ta w y  w  Poznaniu . — 18.55 Rozm aitości. —  19.15 
O dczy t: Ł użyczan ie, najm niejszy  naró d  słow iań­
ski. — 19.45 K om unikat spo rto w y . — 20.00 O d­
czy t II: S to lica  A postolska a  uk ład  L a terańsk i. 
— 20.30 K oncert sym foniczny z W arsz aw y . —
22.00 K om unikaty z W arsz aw y . — 23.00 S k rzynka 
pocztow a w  języku francuskim .

Teatr Polski w Katowicach,
R e p e r t u a r .

Środa, dnia 19 b. m. „Bal M asko- 
w y “, gościnny w ystęp W. W erm iń- 
skiej i Z. Dolnickiego.

C zw artek , dnia 20 b. m. „Lalka** o 
godz. 7.30.

Krajowa w Poznaniu.
brali na ten cel pewien fundusz i od­
dali go ów czesnem u posłow i polskie­
mu w  W aszyngtonie, Kazimierzowi 
ks. Lubomirskiemu. Założycielką to­
w arzy stw a  na terenie Polski jest ks. 
Eustachow a Sapieżyna.

W ycieczki szkolne.
Ruch’ w ycieczkow y szkolny na P o ­

w szechna W ystaw ę Krajow ą w zm aga 
się z dnia na dzień. P rzeciętna  liczba 
dzieci ostatnio przyjeżdżających do 
Poznania w ynosi 7 tysięcy dziennie. 
W  środę 19 czerw ca odbył się w  P o ­
znaniu wielki zlot m łodzieży okręgu 
w arszaw skiego i okręgu śląskiego.

Loteria Powszechnej W ystaw y  
Krajowej.

Z Poznania donoszą, że szanse gry 
w  loterji P . W . K. przedstaw iają się 
znaczniej w yżej od oficjalnie ogłoszo­
nych. Udało się bowiem zarządow i 
loterji zakupić w spaniałe fanty po sto­
sunkowo niskich cenach, w skutek cze­
go za prelim inowaną na zakup fantów 
kw otę 920.000 zł. nabyto przedm ioty, 
przedstaw iające łączną w artość około 
1.200.000 złotych.

P iątek , dnia 21 b. m. „Aida“, go­
ścinny w ystęp W. W erm ińskiej i Z. 
Dolnickiego.

Sobota, dnia 22 b'. m. „Pigmaljon**.
Niedziela, dnia 23 b. m. „Jej Tan- 

cerz“ o godz. 3.30 po południu.
Niedziela, dnia 23 b. m. „Lalka**.
Poniedziałek, dnia 24 b. m. „Noc w 

Wenecji**, w ystęp  Tadeusza L askow ­
skiego.

W torek, dnia 25 b. m. „W  Małym 
Domku*', w ystęp M arjana Jednow - 
skiego.

Teatr Polski na prowincji.
W torek, dnia 25 b. m. „W esele na 

Kujawach**, Król. Huta.

Sprawy gospodarcze
Harriman zakłada bank w Polsce.
P ra sa  niemiecka, k tóra bardzo  pil­

nie śledzi stosunki gospodarcze w  P o l­
sce i często jest poinform owana lepiej 
o d . . .  p rasy  polskiej, donosi ostatnio, 
że centrala koncernu H arrim ana za­
m ierza u tw orzyć w Polsce specjalny 
bank w łasny, ze specjalnem przezna­
czeniem finansowania koncesji elek­
tryfikacyjnej, jaką o trzym ać m a H arri­
man od rządu polskiego. P oza  tern 
bank H arrim ana zająłby się udziele­
niem pożyczek przedsiębiorstw om  
pryw atnym  i różnym  instytucjom  na 
zelektryfikow anie zakładów  przem y­
słow ych i m iast na terenie objętym 
koncesją.

Dobra koniunktura dla masła.
W cześniejsze zakończenie dowozu 

m asła z kolonij angielskich spow odo­
w ało zw yżkę cen m asła w  Kopenhadze 
o 13 koron na 100 kg. Im porterzy an­
gielscy w  dalszym  ciągu czynią duże 
zakupy, a poniew aż spożycie m asła w 
Anglji utrzym uje się w dalszym  ciągu 
na w ysokim  poziomie, p rzew idyw ane 
jest utrzym anie się obecnych zw yżko­
w ych tendencyj przez czas dłuższy.

Dla rolnictw a polskiego ma to w aż­
ne znaczenie, gdyż m asło jest obecnit 
jedynym  praw ie produktem  zbytu 
rentującym  się.

Nitki pajęczyny są  tak  lekkie i cien­
kie, że 700 tysięcy  pająków  musiłoby 
je snuć przez cały życie, aby wyrobić 
funt pajęczyny. ♦

W  Szkocji, kraju naw skroś p ro te­
stanckim , jest w edle ostatniego spisu 
katolików  608 tysięcy.

Nakładem i czcionkami firm; „Katolik**, spółka wy­
dawnicza z osr. odp. w Bytomiu. Śląsk Opolski. ~ 
Za redakcje odpowiedzialny: Franciszek Oodnla 

w KróL Hucie.

■

Śląski Urząd Wojewódzki ogłasza ofertowy 
pisemny

przetarg publiczny
na roboty wstanie surowym na budowę

2 pawilonów szkolnych
Zakładu głuchoniem ych w Lublińcu

z terminem wniesienia ofert do dnia 26 czerwca 
1929 r. godz. 11-tej.

Bliższe szczegóły przetargu podane są w Ga­
zecie Urzędowej W ojewództwa Śląskiego Nr 19 
oraz na tablicy Wydziału Robót Publicznych 
Śląskiego Urzędu Wojewódzkiego IV piętro.

Za W o je w o d ą :
Dr. K a u f m a n n  mp. 

w z. Naczelnika Wydziału Robót Publicznych.

Do s p r z e d a n i a  dom
dwupiętrowy w Rybniku, w dobrem położeniu 
z przeszło 11 morgami gruntu. Bliższej infor

”*c|i u<‘‘"" Sz. Kowalik, Rybnik
Cmentarna 11.

na czarną godzinę i dla za­
pewnienia sobie starości.

Najpewniej i najkorzystniej uloku­
jesz sw e oszczędności w

BANKU LUDOWYM
sp. z nieogr. odp.

w Wielk. Haidukań, Ratuszowa 2.
W ypożyczamy darmo skarbonki. 
Wydzierżawiamy safes (schowki).

Sprzedam od zaraz

maszynę do siewu
(D re ló w k a )

175 szeroka, jeszcze w 
dobrym stanie, oraz 
c ię ż a r o w y  w ó z  r o ­
b o czy , trochę uży­
wany. R u d o lf P a lo r , 
Czyżowice - (Pędzich) 

powiat Rybnik.

Zniewagą
wyrządzoną

p. Giintherowi 
Ryszardowi

górnikowi z Orzegowa 
niniejszem odwołuję i 
przepraszam. 
C hroszcz K lem en s

rob, kop.. Orzegów.

Unieważniam
z g u b i o n ą  książeczkę 
wojskową, wystawioną 
przez PKU. w Kato­
wicach na nazwisko 

W ilhelm  M u sio l.

„ B u ch a lta ry jn e
Współczesne Wykłady* 
P a l l i e r a  gwarantują 
wfelodziedzinową sa­
modzielność. Warszawa, 
Nowogrodzka 48d. Za­
miejscowi listownie.

Człowiek 
przezorny 

zanim 
kupi kosę, 

rower, 
gramofon 

instruments muzyczne 
zażąda ilustrowany ka­
ta log  Kosa reklamowa 
darmo. Załączyć 25 gr 
na porto.

K arm elicki 
D om  W y sy łk o w y  

Poznań 
Plac Karmelicki 1„

zanasząpzetą!

Jąkanie
seplenienie, nosowanie, bełkotanie etc. leczy 

w 4 tygodniach

J. Bocheński, Poznań
uL Dąbrowskiego 36. IL

0 0 0 0 0 0 3 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

Twaróg stołowy
codziennie świeży, słodki, najlepiej wyrobiony 
do sm a r o w a n ia  C hleba i do p le c ie n ia  

p la c k ó w , również
Ser tylżycki gaU I. A i I. 

Ser limburski (chudy) 
r  Twaróg beczkowy 1

dostarcza hurtownie i detalicznie koleją i pocztą

Mleczarnia Dwór Szwajcarski
Bydgoszcz, Jackowskiego 25/27.

o o o o o o  o  o  o  o  o c o o o o o c
Czytelnikom gazety naszej przypominamy o natychmiastowem odnowieniu przedpłaty na III. kwartał 1929r. Tych wszystkich zaś czytel­

ników, którym chodzenie na pocztę sprawia pewne trudności, prosimy o wypełnienie jednego z poniższych kwitów i odesłanie na pocztę a 
i stówy zgłosi się po przedpłatę przy najbliższej okazji. Drugi kwit prosimy wręczyć sąsiadowi z zachęceniem do zaabonowania gazety naszej.

Kwit miesięczny na zamówienie gazetyKwit kwartalny na zamówienie gazety
Niżej podpisany zamawia

Tytuł gazety
Miejsce
wydania Czas przedpłaty Cena

Oprocent. 
i manipul. Razem Tytuł gazety

Miejsce
wydania Czas przedpłaty Cena

O procent 
i manipul. Razem

Katolik Polski lub 
Górnoślązak lub 
Goniec Śląski

Katowice III kwartał 
1929 9.00 1.08 10.08

Katolik Polski lub 
Górnoślązak lub 

Goniec Śląski
Katowice

mięsiąc

Upiec 1929 r. 3.00 0.36 3.36

Niżej podpisany zamawia:

Imię, nazwisko i dokładny adres zamawiającego. 

Pokwitowanie urzędu pocztowego:

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy.

-, dnia-

Imię, nazwisko i dokładny adrea zamawiającego. 

Pokwitowanie urzędu pocztowego:

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy. 

--------------------------------------------dnia-------- ,


